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uż przed tygo-dniem wielu ki-biców zapewne podjęło decyzję, że nie będzie za-klinało rzeczywistości i wmawiało sobie, że jeszcze nic straconego. Po dotkliwej porażce (0:3) w Warszawie do-skonale zdawali sobie bowiem sprawę z tego, że Legia pojedzie do stolicy Anglii tylko po to, by honorowo pożegnać się z Ligą Konferencji. Jej trener Goncalo Feio zresztą też to wiedział. – Chcemy być Legią, która będzie się podo-bała - powiedział Portu-galczyk przed wyprawą do Londynu. – Mecz rewanżowy daje nam szansę, by się pokazać. Będziemy rywalizować z jedną z najlepszych drużyn w Europie, ale chcemy to zrobić lepiej niż na własnym stadio-nie.Zadanie stojące przed drużyną z Ła-zienkowskiej było o tyle trudniejsze, że w dru-giej potyczce z „The Blu-es” portugalski szko-leniowiec nie mógł uwzględnić w składzie Bartosza Kapustki, Pawła Wszołka i Marca Guala. O wartości wy-mienionych piłkarzy dla stołecznego zespołu nie trzeba chyba niko-go przekonywać. Z kolei szkoleniowiec Anglików Enzo Maresca też nie wytoczył najcięższych dział, dokonując tyl-ko drobnej kosmetyki w wyjściowej jedena-stce, która rozpoczęła mecz w Warszawie.Gospodarze, mając w zanadrzu pokaźną zaliczkę, nie zamie-rzali jednak cackać się z zespołem z Łazien-kowskiej. Już w 2 mi-nucie Chelsea mogła objąć prowadzenie, gdy Radovan Pankow, wy-prowadzając piłkę, tra-fił nią w Christhopera Nkunku. Dopadł do niej 

Cole Palmer i pomknął na bramkę legionistów, lecz na ich szczęście spudłował! Cztery mi-nuty później wspomnia-ny duet miał dwie szan-se na korektę wyniku, ale w obu przypadkach kapitalnie spisał się bramkarz gości, Vladan Kovaczević, broniąc oba strzały rywali. Gdy 

wydawało się, że gol dla londyńczyków jest tylko kwestią czasu, ich bramkarz Filip Joergen-sen sfaulował szarżują-cego w polu karnym To-masza Pekharta. Hisz-pański arbiter Alejan-dro Hernandez wskazał na 11. metr i po chwili Czech cieszył się ze zdobycia gola, chociaż 

bramkarz Chelsea był bliski obrony tego strza-łu. W 21 minucie serca kibiców gospodarzy za-marły, lecz na ich szczę-ście Ryoya Morishita nie wykorzystał znakomitej okazji do podwyższenia prowadzenia przez pol-ski zespół.Jak to zwykle bywa w takich przypadkach, niewykorzystane sy-tuacje lubią się mścić. I goście stosunkowo szybko się o tym prze-konali. W 33 minucie Jadon Sancho przedarł się prawą flanką, ogry-wając Rubena Vinagre, i zagrał na piąty metr, gdzie pozostawiony bez opieki Marc Cucu-rella nie miał proble-mów ze skierowaniem futbolówki do bramki. W ten sposób Chelsea przerwała serię sied-miu pierwszych połów 

bez zdobyczy bram-kowej. Przed wczo-rajszym spotkaniem „The Blues” zdobyli gola przed przerwą 25 lutego w meczu z So-uthamptonem. Hiszpań-ski obrońca w 42 minu-cie ponownie umieścił piłkę w siatce, ale jego gol został anulowany z powodu ofsajdu. Sym-patycy Legii odetchnęli z ulgą...Kilka minut po prze-rwie na piłkarzy z Lon-dynu ponownie spadł lodowaty prysznic, gdy Joergensena strzałem głową pokonał Steve Kapuadi! Gospodarze dwoili się i troili, by strzelić choćby wyrów-nującego gola, lecz ich starania okazały się daremne i na Stamford Bridge doszło do sensa-cji!
Bogdan Nather

Sensacja 
na Stamford Bridge

Legia ograła na wyjeździe Chelsea, lecz 

nie odrobiła straty w pierwszego meczu.

Po tej akcji Jadona Sancho (w niebieskim stroju) Chelsea strzeliła wyrównującego gola w meczu z Le-
gią, lecz nie uchroniło jej to przed porażką.
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n Chelsea Londyn - Legia Warszawa 1:2 (1:1)
0:1 - Pekhart, 10 min (karny), 1:1 - Cucurella, 33 min, 1:2 
- Kapuadi, 53 min (głową)
CHELSEA: Joergensen - Acheampong, Adarabioyo, 
Badiashile, Cucurella (58. Gusto) – Sancho (83. Neto), 
James, Dewsbury-Hall, Palmer (58. Madueke), Jack-
son (46. George) - Nkunku. Trener Enzo MARESCA.
LEGIA: Kovaczević - Pankow, Ziółkowski (85. Jędrzej-
czyk), Kapuadi, Vinagre - Oyedele, Elitim (77. Augu-
styniak) - Goncalves (85. Biczachczjan), Luquinhas 
(77. Szczepaniak), Morishita - Pekhart (66. Chodyna). 
Trener Goncalo FEIO.
Sędziował Alejandro Hernandez (Hiszpania). Wi-
dzów 29027. Żółte kartki: Joergensen, Badiashile.

LIGA EUROPY

n Athletic – Rangers 2:0 (1:0).  
W pierwszym meczu 0:0. 
Awans – Athletic.
1:0 – Sancet (45+4, karny), 2:0 – N. 
Williams (80)
n Eintracht – Tottenham 0:1 
(0:1). W pierwszym meczu 1:1. 
Awans – Tottenham.
0:1 – Solanke (43, karny)
n Lazio – Bodo/Glimt 3:1 (1:0, 

2:0; 3:0) karne 2-3. W pierw-
szym meczu 0:2. Awans 
– Bodo/Glimt.
1:0 – Castellanos (21), 2:0 – Noslin 
(90+3), 3:0 – Dia (100), 3:1 – Hel-
mersen (109)
n Manchester United – Lyon 
5:4 (2:0, 2:2; 2:3). W pierwszym 
meczu 2:2. Awans – Manche-
ster United
1:0 – Ugarte (10), 2:0 – Dalot 

(45+1), 2:1 – Tolisso (71), 2:2 – Ta-
gliafico (78), 2:3 – Cherki (105), 
2:4 – Lacazette (108, karny), 3:4 
– Fernandes (114, karny), 4:4 
– Mainoo (120), 5:4 – Maguire 
(120+1)

LIGA KONFERENCJI

n Fiorentina – Celje 2:2 (1:0). 
W pierwszym meczu 2:1. 
Awans – Fiorentina.

1:0 – Mandragora (37), 1:1 – Matko 
(54), 1:2 – Nemanić (65), 2:2 – Kean 
(67)
n Rapid Wiedeń – Djurgar-
den 1:4 (1:1, 1:2; 1:4). W pierw-
szym meczu 1:0. Awans –Djur-
garden.
0:1 – Danielson (42, karny), 1:1 
– Une-Larsson (45+1, samobój-
cza), 1:2 – Kosugi (77), 1:3 – Gullik-
sen (93), 1:4 – Gulliksen (105)

N
im na Stamford Bridge rozległ się 
pierwszy gwizdek sędziego, było wia-
domo, że warszawska Legia gra na tym 

stadionie tylko o zachowanie twarzy. Tylko 
fanatycy, bo przecież nie rozsądni kibice, 
stołecznej jedenastki mogli łudzić się, że 
ich ulubieńcy są w stanie wyeliminować 
z rozgrywek Ligi Konferencji Europy „The 
Blues”. Już w meczu rozegranym w War-
szawie było widać gołym okiem, że różnica 
klas dzieląca oba zespoły jest tak ogrom-
na, jak długość Golden Gate Bridge w San 
Francisco. Po prostu dzieli je przepaść i nie 
ma sensu dłużej się nad tym rozwodzić. By 
wyrzucić za burtę drużynę Enzo Mareski, 
legioniści musieliby roznieść przeciwnika, 
lecz w obecnych realiach piłkarze z Łazien-
kowskiej mogą roznieść co najwyżej ulotki 
reklamowe, żeby zebrać jakiś grosz.
Trener stołecznej jedenastki Goncalo Feio 
zdawał sobie z tego sprawę, twierdząc, 
że granica między wiarą a szaleństwem 
jest bardzo cienka. Portugalski szkole-
niowiec cały czas „nakręcał” swoich pod-
opiecznych, by ci nie stracili wiary w sens 
rywalizacji z zespołem z centralnej części 
Londynu. Bez względu jednak na wynik 
spotkania rewanżowego, rywalizacja była 
z góry przesądzona, jednak wiktoria w ja-
skini lwa pokazała wszem wobec, że – jak 
mawiał słynny holenderski piłkarz i trener 
Johan Cruyff – worek z pieniędzmi nigdy 
nie strzelił gola. I nie ma żadnego znacze-
nia, że pomeczowe statystyki wskazują 
właśnie Chelsea jako drużynę lepszą. Mam 
to w nosie. Wrażenie artystyczne liczy się 
w takich dyscyplinach jak łyżwiarstwo 
figurowe czy gimnastyka artystyczna, 
natomiast w futbolu znaczenie mają tylko 
twarde fakty. A te przemawiają na korzyść 
Legii, która oprócz honorowego pożegna-
nia z europejskimi pucharami dodatkowo 
wywalczyła trzy punkty w rankingu. Czapki 
z głów przed sztabem szkoleniowym i za-
wodnikami drużyny z Łazienkowskiej!
Będę szczery do bólu i przyznaję, że nie 
wierzyłem w awans Jagiellonii do dalszej 
fazy rozgrywek, chociaż trzymałem kciuki 
za „Dumę Podlasia”. Uważałem, że prze-
skoczenie takiej drużyny jak Real Betis 
Balompie to zadanie ponad możliwości 
aktualnego mistrza Polski. Po prostu 
nie ten rozmiar kapelusza, nie ta liga, 
a raczej LaLiga. Tym niemniej trenerowi 
Adrianowi Siemieńcowi i jego zawodnikom 
należą się oklaski przy otwartej kurtynie 
za wcześniejsze dokonania i wczorajszy 
występ. Młody szkoleniowiec nie narzekał, 
że on i jego zespół mają pod górkę, skoro 
zmierzali na szczyt. To nie tylko kwestia 
umiejętności, lecz przede wszystkim cha-
rakteru.
Hiszpanie najedli się wczoraj strachu, 
zwłaszcza w momencie, gdy w 2 minucie 
doliczonego czasu gry pierwszej połowy 
Norweg Kristoffer Norman Hansen posłał 
futbolówkę do siatki, Trafienie jednak zo-
stało anulowane, bo spalony był ewidentny 
i wszelkie sugestie o „spisku” francuskich 
rozjemców trzeba włożyć między bajki.
Piłkarze z Białegostoku zagrali w czwar-
tek odważnie, bez przesadnego respektu 
dla rywali. To mi się podobało, że stanęli 
w szranki z otwartą przyłbicą, a w ramach 
premii za odwagę zainkasowali kolejny 
punkt w rankingu! Uważam bowiem, że 
ten, kto boi się porażki, jest na nią skazany. 
„Jaga” pokazała, że byle kto nie weźmie jej 
na huki.

Godne 

pożegnania

Z DRUGIEJ STRONY

Bogdan 

Nather
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Dzięki przejściu z PSG 

do Realu Madryt Kylian 

Mbappe miał w końcu 

wygrać Champions 

League.

LIGA MISTRZÓW

K
ylian Mbappe jest bez wątpienia jednym z najlepszych piłkarzy na świecie. Od lat udowad-nia, że jest jednostką wy-bitną, która z futbolówką potrafi zrobić niemalże wszystko. Do pełni szczę-ścia Francuzowi brakuje dwóch osiągnięć – jednego indywidualnego i jednego drużynowego. Po pierw-sze – Mbappe jeszcze nigdy nie sięgnął po Złotą Piłkę. Po drugie – nadal czeka na pierwszy triumf w Lidze Mistrzów. I na dobrnię-cie do tego drugiego celu na pewno jeszcze chwilę poczeka. 26-latek odpadł w środę wraz z Realem Madryt w ćwierćfinale naj-

ważniejszych klubowych zmagań na Starym Konty-nencie. Była to jego dzie-wiąta próba wygranej LM i po raz dziewiąty poległ. W sezonie 2016/17 z Mo-naco dotarł do półfinału, a później przez siedem lat z rzędu nie osiągnął sukce-su z PSG. Przeniósł się więc do Realu, który ma w sobie gen zwycięstwa. Wierzył w to, że obroni tytuł „Kró-lewskich” sprzed roku, ale w pierwszym sezonie znów zaznał smaku niepowodze-nia. Mbappe tylko raz w ka-rierze dostał się do finału Champions League, w sezo-nie 2019/20, gdy paryża-nie przegrali z Bayernem. W środowym meczu z Arse-nalem, który zakończył się porażką „Los Blancos” 1:2 (1:5 w dwumeczu), Mbap-pe zszedł z boiska szybciej, niż planował przez drobną kontuzję stawu skokowego.Odpadnięcie Realu nie jest oczywiście winą fran-cuskiego gwiazdora. Zrzu-canie odpowiedzialności za wynik w Lidze Mistrzów na „klątwę Mbappe” jest bar-

dzo prostym wytłumacze-niem, które nie ma pokrycia w rzeczywistości. Madryt-czycy w tym sezonie grają po prostu słabo. Większość piłkarzy prezentuje znacz-nie gorszą dyspozycję od oczekiwanej. Oczywiście od Francuza także wymaga się więcej, ale z pewnością nie jest on główną przyczyną niezadowalających wyni-ków.Aczkolwiek teoria o wspomnianej klątwie mogłaby mieć trochę sensu w jednym przypadku – gdy-by w tym roku PSG cieszyło się ze zwycięstwa w Lidze Mistrzów. A przecież taki scenariusz nie jest wyklu-czony. Zespół Luisa Enri-que co prawda przegrał we wtorek z Aston Villą 2:3, ale dzięki zaliczce z pierwsze-go meczu (3:1) gra dalej i w półfinale stanie naprze-ciwko Arsenalowi. Po odej-ściu Mbappe PSG gra świet-nie, może nawet lepiej niż z tym gwiazdorem w skła-dzie. Ciężar odpowiedzial-ności za gole spadł na barki Ousmane’a Dembele, który 

radzi sobie zadziwiająco dobrze. Patrząc na poczy-nania ekipy ze stolicy Fran-cji w tym sezonie, nikt nie byłby szczególnie zdziwio-ny, gdyby awansowała ona do finału rozgrywek.A w nim, niezależnie od tego, czy półfinał wygra Ar-senal z Jakubem Kiwiorem w składzie, czy PSG, powin-niśmy zobaczyć co najmniej jednego reprezentanta Pol-ski na boisku. W drugiej parze półfinałowej zmierzy się Barcelona z Interem. W „Dumie Katalonii” mamy dwóch Biało-czerwonych – Wojciecha Szczęsnego oraz Roberta Lewandowskiego, których pozycja w druży-nie jest w miarę stabilna. W przypadku golkipera sy-tuacja ta może się odmienić, gdy do pełni sił po urazie kolana wróci Marc Andre ter Stegen. Na razie Polak nie ma zamiaru opuszczać bramki Barcelony, ale świa-domy jest tego, że Niemiec może go szybko wygryźć ze składu. Tym bardziej że ter Stegen był kapitanem Barcelony, dopóki nie mu-

siał rozpocząć leczenia. Z kolei w barwach Interu grają Nicola Zalewski oraz Piotr Zieliński. Pierwszy z nich wystąpił w pierw-szej odsłonie ćwierćfinału przeciwko Bayernowi, ale w rewanżu siedział przez 

90 minut na ławce. Z kolei drugi jest coraz bliżej wyle-czenia urazu mięśniowego. Możliwe, że już na mecze półfinałowe z „Blaugraną” będzie gotowy do gry.
Kacper Janoszka

Dziewiąte niepowodzenie

26-letni Kylian Mbappe jeszcze nie sięgnął po puchar 
Ligi Mistrzów. 
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LIGA KONFERENCJI 

P
rzed czwartkowym rewanżem trener Jagiellonii Adrian Siemieniec powie-dział, że jego dru-żyna zrobi wszystko, żeby Betis zapamiętał białostoc-ki zespół. „Duma Podlasia” miała do odrobienia dwa gole. Stanęła przed trud-nym wyzwaniem. Każdy piłkarz Jagiellonii, która była wsparta kompletem kibiców na stadionie przy ulicy Słonecznej, wierzył w sukces. Swoje chęci i am-bicje zawodnicy zobrazo-wali w pierwszej połowie, w której prowadzili wyrów-nane starcie z piłkarzami z Sewilli. Betis musiał być uważny w defensywie, bo gospodarze potrafili kilko-ma podaniami przedostać się pod pole karne rywali. Sprawę Hiszpanom utrud-niła także kontuzja lewego obrońcy Ricardo Rodrigu-eza, który z boiska zszedł już w 25 minucie.Ataki białostoczan by-ły groźne, a w doliczonym czasie pierwszej części wy-

słali realny sygnał ostrze-gawczy. Po sprawnej akcji do siatki trafił Kristoffer Hansen. Radość Norwega nie trwała jednak długo, ponieważ sędziowie dopa-trzyli się spalonego chwilę przed jego golem. Bramka została anulowana, ale Ja-giellonia zaakcentowała swoją dobrą dyspozycję. Pokazała, że potrafi grać w piłkę i może jeszcze Hisz-panom zagrozić.Sytuacja na boisku nie zmieniła się także po po-wrocie zawodników z szat-ni. Jagiellonia wciąż była groźna. Doskonale zade-monstrowała to w 63 mi-nucie, gdy zakotłowało się w „16” gości. Podopieczni Adriana Siemieńca oddali kilka strzałów i tylko de-speracka obrona Betisu sprawiła, że bramka nie padła. Gospodarze narzuci-li spore tempo i mogliśmy się zastanawiać, jak długo będą w stanie grać w ten sposób, na tak dużej inten-sywności.W 78 minucie Jagiello-nia otrzymała mocny cios, bo do siatki trafił Cedric Bakambu. Defensorzy po-

zostawili mu mnóstwo miejsca i gdy otrzymał po-danie w pole karne, oddał mocny, precyzyjny strzał, nie dając szans Sławomi-rowi Abramowiczowi na skuteczną interwencję. Dwa czynniki – trzy bram-ki straty w dwumeczu i niewiele czasu do koń-ca rywalizacji – sprawia-ły, że sprawa awansu do półfinału była właściwie przesądzona. Piłkarze tre-nera Siemieńca chcieli jed-nak godnie pożegnać się z europejskimi pucharami i jeszcze raz ruszyli do ata-ku. W 81 minucie do siatki trafił Darko Czurlinow. Ci z białostockich kibiców, którzy są optymistami, mogli pomyśleć, że jeszcze wiele może się wydarzyć, że gospodarze może jesz-cze odrobią straty. Tego miejscowym już osiągnąć się nie udało. Jagiellonia kończy swoją piękną przy-godę z Ligą Konferencji, że-gnając się z nią w niezłym stylu, walcząc i pokazując piłkarską jakość na tle mocnego przeciwnika.
Kacper Janoszka

Nie poddali się
Jagiellonia Białystok co prawda odpadła, ale na finiszu 
zagwarantowała sporo emocji, tak jak przez ostatnie 
miesiące, gdy w Europie reprezentowała Polskę.

ĆWIERĆFINAŁ LIGI KONFERENCJI

n Jagiellonia Białystok – Betis 1:1 (0:0). W pierwszym meczu 0:2. 
Awans – Betis.
0:1 – Bakambu (78), 1:1 – Czurlinow (81)
JAGIELLONIA: Abramowicz – Wojtuszek, Skrzypczak, Ebosse, Moutinho – Ku-
bicki (71. T. Silva), Romanczuk, Imaz – Hansen (79. Pietuszewski), Pululu (79. 
Diaby-Fadiga), Czurlinow (89. Villar). Trener Adrian SIEMIENIEC.
BETIS: Vieites – Sabaly, Bartra, Natan, R. Rodriguez (25. Perraud) – Altimira, Lo 
Celso (81. Isco), Fornals (71. Cardoso) – Antony (81. Ezzalzouli), Bakambu, J. Ro-
driguez (71. Ruibal). Trener Manuel PELLEGRINI.
Sędziował Francois Letexier (Francja). Widzów 20 003. Żółte kartki: Imaz, 
Czurlinow, Silva – Antony, Sabaly.

Remisem Jagiellonia zakończyła występy w europejskich pucharach. 
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Szerokim echem odbiła 
się informacja o rozstaniu 

Górnika Zabrze i trenera 
Jana Urbana. Zaskoczyła 

pana?– Byłem bardzo zaskoczo-ny. Trudno mi się zgodzić, aby w takim czasie kluby oznajmiały, że nie będą pra-cowały z danym trenerem w przyszłym sezonie, że nie przedłużą jego kontraktu. Tak było też w Piaście Gliwice z Aleksandarem Vukoviciem i teraz w Zabrzu z trenerem Urbanem. Wiadomo, że mo-tywacja zawodników w takiej sytuacji spada. Skoro wiedzą, że nie będą już współpraco-wać z tym szkoleniowcem, to wchodzą w strefę komfortu. Na nic zdają się tłumaczenia, żeby trenowali i grali, bo no-wy trener będzie ich obser-wował. Dla mnie to jakieś novum, że kluby ogłaszają na kilka kolejek przed końcem sezonu koniec współpracy z trenerem.
Może należy to powiązać 
z nadchodzącą zmianą wła-
ścicielską w Górniku?– Nie spodziewałem się tego, ale w zawodzie trenera trze-ba być przygotowanym na wszystko, również na te przy-kre rzeczy.
Hitem wielkanocnej kolejki 
będzie mecz finalisty Pucha-
ru Polski Pogoni z liderem 
ekstraklasy Rakowem. Spo-

dziewa się pan otwartego 
czy wyrachowanego meczu, 
może do jednego gola?– Pogoń nigdy nie gra wy-rachowanego futbolu. W jej wykonaniu mecz bę-dzie otwarty, natomiast w wykonaniu Rakowa nigdy nie są otwarte, ale za to oni są skuteczni. Grają bardzo dobrze w obronie, gdzie wszyscy solidnie pracują. Mają mocną kadrę zawodni-ków jak wchodzący z ławki Leonardo Rocha czy Patryk Makuch. Mając takie zaple-cze, można różnie reagować. Raków ma świetną orga-nizację gry. On nie porywa, ale jest skuteczny. Często na listę strzelców wpisuje się ostatnio Jonatan Braut Bru-

nes. Raków jedzie do Szcze-cina, żeby wygrać i utrzymać przewagę, ale nie liczę na 1:0 po żadnej ze stron.
Wyczuwam, że w roli fawo-
ryta stawia pan częstocho-
wian.– Tak, bo w głowie Pogo-ni – szczególnie po ostatniej porażce z Piastem – jest finał Pucharu Polski z Legią (2 ma-ja – przyp. red.). Może to złe słowo, ale trener szczecinian może już myśleć o tym spo-tkaniu i wystawić  taki skład, który da mu odpowiedzi na pytania, które jeszcze ewen-tualnie chodzą mu po głowie. Natomiast Pogoń zawsze gra otwarty futbol i tym razem będzie na pewno podobnie.

Pogoń wygrała 11 z 14 me-
czów u siebie, w czym lepszy 
jest tylko Lech. Z kolei Ra-
ków jako jedyny nie przegrał 
jeszcze na wyjeździe. Czy 
z pana trenerskiego punktu 
widzenia taka statystyka ma 
jakieś znaczenie przed tym 
meczem?– Nie, myślę, że ani trenerzy, ani zawodnicy nie przywią-zują dużej wagi do takich rzeczy. Nie ma to znaczenia. Każdy mecz jest inny, każdy ma swoją historię i absolutnie nie zwracałbym na to uwagi.
Raków jest goniony przez 
Lecha, który wiosną po-
gubił sporo punktów. Czy 
w Poznaniu jest odpowiedni 
„mental” do tego, aby za-

atakować lidera z drugiego 
szeregu?– Ostatnie zwycięstwo na trudnym terenie z Motorem Lublin mówi, że to cały czas jest pretendent do tytułu mi-strzowskiego. Był taki mo-ment w rundzie jesiennej, gdzie wydawało się, że Lech może zdobyć mistrzostwo już na jesień. Grał spektakularnie, wygrywał, zespoły za jego plecami się potykały, ale piłka napisała swój scenariusz – i to Raków jest liderem z trzema punktami przewagi. Lech bę-dzie liczył na potknięcie Ra-kowa w Szczecinie, natomiast sam ma trudne spotkanie z Cracovią. Też słyszy się za kulisami, że objąć ją mogą Jan Urban i Artur Płatek jako duet trener – dyrektor sportowy. Zawodnicy, którzy chcą grać razem z trenerem Dawidem Kroczkiem, też nie pojadą do Poznania, by oddać łatwo mecz. Lechowi nie będzie lek-ko, ale atut własnego boiska wskazuje go jako faworyta.
Ale akurat tutaj będzie 
chyba ofensywny mecz. 
Lech najlepszy atak w lidze, 
a Cracovia – druga w tym 
aspekcie.– Lech nie umie grać inaczej. Ma wpisane w DNA, że musi grać widowiskowo, by kibice przychodzili na trybuny. Na ostatnim meczu z Koroną Kielce był cały stadion, a to zawsze są dobre momenty. 

Teraz w Wielkopolsce jest piękna pogoda i sądzę, że znowu przyjdzie sporo osób.
Jak Jagiellonii udaje się 
tak skutecznie łączyć grę 
na kilku frontach? Zawsze 
mówiło się – nie bez pod-
staw – że polskie kluby mają 
z tym problemy, „pocałunek 
śmierci” i tak dalej...– Powstają już nawet na ten temat książki. Michał Zachod-ny opublikował w zeszłym roku „Jak nie grać w Europie?”. Powstają prace naukowe na ten temat, ale Jagiellonia się z tego wyłamała. To zasługa sztabu, dobrych zawodników, motywacji, chęci dyrektora sportowego Łukasza Masłow-skiego, który przeważnie tra-fia z transferami. Jest dobra chemia i napędzające zwycię-stwa. To się łączy, ale docenić należy też chyba Legię – cho-ciaż może nie w lidze...
Który z trzech czołowych 
klubów ekstraklasy podoba 
się panu najbardziej?– Stworzyłbym z tego jeden zespół. Lecha za ofensywę i indywidualności. Raków za organizację gry w każdej fa-zie. A Jagiellonię za współpra-cę sztabu z piłkarzami.

Rozmawiał
Piotr Tubacki

NA KOLEJKĘ ZAPRASZA RAFAŁ ULATOWSKI

Rozmowa z byłym trenerem Resovii, GKS-u Bełchatów czy Cracovii, 
w przeszłości pracującym też w akademii Lecha Poznań

Lech ciągle ma szanse

M
ecz Pogoni z Rakowem to 
zdecydowanie najbardziej 
elektryzujące starcie 

29. kolejki PKO BP Ekstraklasy. 
A wisienką na torcie sobotniego 
spotkania w Szczecinie będzie 
pojedynek najskuteczniejszego 
aktualnie piłkarza ekstraklasy 
Efthymiosa Koulourisa (21 bra-
mek) z najlepszą po 28 seriach 
gier defensywą – tylko 18 straco-
nych bramek. To może być uczta 
dla futbolowych koneserów, po-
nieważ 28-letni Grek, który ma na 
koncie już trzy hat tricki w tym se-
zonie, nie zamierza się zatrzymy-
wać i zapewnia, że osiągnął życio-
wą formę! – Tak. Nie chodzi tylko 
o liczby, które osiągam, choć one 
dla napastnika są oczywiście naj-
ważniejsze. Ale ogólnie czuję się 
najlepiej w życiu – mam wrażenie, 
że dokonuję najlepszych wyborów 
na boisku, że najmocniej czerpię 
z dotychczasowego doświadcze-
nia. Pasuje mi styl drużyny, który 
jest tożsamy z tym, jakim jestem 

typem napastnika. To wszystko 
sprawia, że faktycznie mogę po-
wiedzieć, że mam życiową formę 
– wyznaje Koulouris, który jako 
jedyny przedstawiciel polskiej 
ekstraklasy znajduje się w gronie 
najskuteczniejszych strzelców 
na Starym Kontynencie. Liderem 
jest Mohamed Salah z Liverpo-
olu, a za jego plecami są Robert 
Lewandowski (Barcelona), Viktor 
Gyoykeres (Sporting Lizbona) 
i Hary Kane (Bayern Monachium). 
Przedstawiciel Pogoni znajduje 
się w top 20, choć w rankingu Zło-
tych Butów liga polska ma niższy 
współczynnik (x1,5) niż Premier 
League, Primera Division czy Bun-
desliga (x2).
Po drugiej stronie supersnajpera, 
który w sobotę sprawdzi szczel-
ność tyłów „Medalików”, stanie ze-
spół, który traci najmniej bramek 
w lidze. Ma najszczelniejszą obro-
nę w ekstraklasie. Jest rozpędzo-
ny, przewodzi stawce 18 drużyn i w 
północno-zachodniej Polsce liczy 

na kolejną zdobycz. A do pojedyn-
ku z greckim królem strzelców wy-
znaczyliśmy szefa częstochow-
skiej defensywy, Zorana Arseni-
cia, który jest jej niekwestionowa-
nym liderem, kapitanem i nigdy nie 
schodzi poniżej więcej niż solidne-
go poziomu. – Jesteśmy po prostu 
wyrachowani i skuteczni w obro-
nie. Myślę, że to już nasze DNA 
– tłumaczy Chorwat, który zdradza 
też meandry obranej i bardzo sku-
tecznej taktyki. – Wszyscy mówią 
o bramkarzu (Kacprze Trelowskim 
– przyp. red.) i obrońcach, bo nie 
tracimy wielu bramek, a nie zwra-
cają uwagi, ile w naszych wynikach 
wkładu mają też koledzy z pomo-
cy i ataku. Bronimy już na połowie 
rywali i to jest na pewno najlep-
szy system wybrany przez trene-
ra Marka Papuszna, który poma-
ga nam w defensywie. Jest w nas 
wielka wiara, że jesteśmy dobrą 
drużyną, która będzie w stanie wy-
wieźć ze Szczecina zwycięstwo.

Zbigniew Cieńciała

POJEDYNEK KOLEJKI

W życiowej formie

EFTHYMIOS KOULOURIS

Data ur.: 6 marca 1996 r.
Wzrost/waga: 184/81

Narodowość: Grecja
Miejsce urodzenia: Skydra

Kluby: PAOK Saloniki, AS Anotrhossis 
Ammochostou, PAOK, Atromitos Ate-

ny, Toulouse FC, Atromitos, Linzer ASK, 
Alanyaspor Kulubu, Pogoń Szczecin
Mecze/bramki w ekstraklasie: 77/44
Wartość rynkowa: 2 miliony euro
Kontrakt do: 30 czerwca 2026 r.

ZORAN ARSENIĆ
Data ur.: 2 czerwca 1994 r.

Wzrost/waga: 187/75
Narodowość: Chorwacja

Miejsce urodzenia: Osijek
Kluby: NK Osijek, NK Visnjevac, Osijek, 

HNK Segesta, NK Sesvete, Osijek, Wisła 
Kraków, Jagiellonia Białystok, HNK Ri-
jeka, Raków Częstochowa
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„Kolejorz” ma w DNA widowiskową grę – przekonuje nasz ekspert. 
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Złote buty

 TRENER PIŁKARZ „SPORT”
 Paweł  Marcin  Zbigniew 

 Sibik Malinowski Cieńciała

Każda „grupa zawodowa” jest rozliczana po zakończeniu kolej-
ki. Za wskazanie dokładnego wyniku na jej konto trafi ają 3 punk-
ty. Za wskazanie poprawnego rozstrzygnięcia meczu 1 punkt. Dla 
uatrakcyjnienia rywalizacji, jeden mecz w kolejce punktowany 
jest podwójnie (6 punktów za dokładny wynik, 2 punkty za wska-
zanie rozstrzygnięcia). Takie spotkanie oznaczone jest      .

{[KLASYFIKACJA]}

 Trenerzy  Piłkarze „Sport”
 176 pkt 133 pkt 143 pkt

40/0 Katowice
51/1 Motor
56/1 Cracovia
61/1 Lechia
63/1 Legia
67/1 Korona
77/1 Radomiak
46/2 Lech
51/2 Jagiellonia
56/2 Piast
67/2 Śląsk
59/3 Raków
71/3 Puszcza
49/4 Zagłębie
53/4 Pogoń
55/4 Górnik
51/5 Stal
63/5 Widzew

Kryształowy gwizdek

Żółte 1036/Czerwone 42

7,15  Piotr Lasyk (Bytom)
6,68  Szymon Marciniak (Płock)
6,66  Piotr Rzucidło (Warszawa)
6,54  Marcin Szczerbowicz (Olsztyn)
6,52  Łukasz Kuźma (Białystok) 
6,43  Daniel Stefański (Bydgoszcz)
6,27  Wojciech Myć (Lublin)
6,23  Damian Kos (Wejherowo)
6,18  Paweł Malec (Łódź)
6,13  Karol Arys (Szczecin) 
6,11  Damian Sylwestrzak
 (Wrocław)
6,11  Marcin Kochanek 
 (Tarnów Opolski)
6,07  Jarosław Przybył (Kluczbork) 
5,93  Tomasz Kwiatkowski 
 (Warszawa)
5,73  Paweł Raczkowski (Warszawa)
5,60  Sebastian Krasny (Kraków)
5,57  Patryk Gryckiewicz (Toruń).

158 Gikiewicz (Widzew)
157 Imaz (Jagiellonia)
 Kozubal (Lech) 
155 Grosicki (Pogoń)
154 Koulouris (Pogoń) 
152 Ishak (Lech) 
146 Koutris (Pogoń)
 Schwarz (Śląsk) 
143 Repka (GKS)
142 Wasielewski (GKS) 
133 Janża (Górnik)
 Tudor (Raków)
127 Serafi n (Puszcza)
121 Pieńko (Zagłębie)
120 Szkurin (Stal, Legia) 
118 D. Abramowicz
 (Puszcza)
117 Craciun (Puszcza)
 Pululu (Jagiellonia) 

Sobota  Piast Gliwice - Korona Kielce 12.15
 Śląsk Wrocław - GKS Katowice  14.45
 Widzew Łódź - Motor Lublin 17.30
 Pogoń Szczecin -  Raków Częstochowa 20.15
Poniedziałek Puszcza Niepołomice - Radomiak 12.15
 Jagiellonia Białystok - Zagłębie Lubin 14.45
 Legia Warszawa - Lechia Gdańsk 17.30
 Lech Poznań - Cracovia 20.15
Wtorek Stal Mielec -  Górnik Zabrze 19.00

Piątek Puszcza Niepołomice - Pogoń Szczecin 18.00
 Raków Częstochowa - Śląsk Wrocław 20.30
Sobota Lechia Gdańsk - Piast Gliwice 14.45
 Motor Lublin - Cracovia 17.30
 GKS Katowice - Legia Warszawa 20.15
Niedziela Korona Kielce - Jagiellonia Białystok 12.15
 Górnik Zabrze - Widzew Łódź 14.45
 Radomiak - Lech Poznań 17.30
Poniedziałek Zagłębie Lubin - Stal Mielec   19.00

PROGRAM 29. KOLEJKI (19-22.04.)

PROGRAM 30. KOLEJKI (25-28.04.)

Piast – Korona 1:1 1:1 1:0
n sobota, godz. 12.15. Canal+, Canal+Sport3 

Śląsk – Katowice 3:2 1:1 2:1
n sobota, godz. 14.45. Canal+, Canal+Sport3 

Widzew – Motor 2:1 2:1 2:0
n sobota, godz. 17.30. Canal+, Canal+Sport3

Pogoń – Raków* 1:2 2:2 0:2
n sobota, godz. 20.15. Canal+, Canal+Sport3, Canal+4K 

Puszcza – Radomiak 0:0 2:1 1:1
n poniedziałek, godz. 14.45. Canal+, Canal+Sport3, Canal+360 

Jagiellonia – Zagłębie 2:0 2:0 3:1
n poniedziałek, godz. 14.45. Canal+, Canal+Sport3 

Legia – Lechia 2:0 1:0 1:1
n poniedziałek, godz. 17.30. Canal+, Canal+Sport3, TVP SPORT 

Lech – Cracovia 3:1 3:2 2:0
n poniedziałek, godz. 20.15. Canal+, Canal+Sport3, Canal+4K 

Stal – Górnik 2:2 0:0 1:2
n wtorek, godz. 19.00. Canal+, Canal+Sport3, Canal+Sport5, Canal+4K

TYPUJĄ

H

N
a czoło wielkanoc-nej kolejki ekstra-klasy wysuwa się starcie Pogoni z liderem z Częstochowy. Sobotnie wieczorne spotkanie mo-że sprawić, że dojdzie do zmiany lidera. Stałoby się tak, gdyby Raków przegrał w Szczecinie, a wicelider z Poznania wygrał u siebie z Cracovią w poniedziałek.Szczecinianie ostatnio nie zachwycili, bo ulegli Piastowi 1:2. Dla ekipy Ro-berta Kolendowicza była to dopiero druga porażka w 2025 roku. Wcześniej, na początku marca, ule-gła w lidze Lechowi 0:3. Z 12 meczów w tym roku w ekstraklasie i w Pucha-rze Polski wygrała jednak aż osiem. – W Gliwicach po raz kolejny źle we-szliśmy w mecz, co mnie niepokoi i później stara-

liśmy się do tego meczu wracać. Było nam jednak niezwykle ciężko. Prze-grywamy jeden mecz, ale dalej mamy dużo spraw do załatwienia i w ekstra-klasie, i w Pucharze Polski – podkreśla trener Kolen-dowicz. Jeżeli szukać miejsca do przełamania i do powro-tu na dobre tory, to oczy-wiście przede wszystkim u siebie, gdzie „Portowcy” niemal wszystko wygry-wają. Na 14 ligowych spo-tkań na swoim stadionie w lidze mają 11 wygra-nych, jeden remis i dwie porażki – wspomnianą z „Kolejorzem” 1 marca i z Radomiakiem 0:1 w li-stopadzie.Raków? Jedenastka trenera Marka Papszuna na wyjazdach jest prawie bezbłędna, ma znakomi-

ty bilans: dziewięć zwy-cięstw, pięć remisów i jako jedyna w lidze w gościach jeszcze nie przegrała. Ma-ło tego, straciła w nich le-dwie pół tuzina goli. Gra-jąc w taki sposób, można śmiało myśleć o drugim mistrzowskim tytule!Jesienią skromną wy-graną przy Limanowskie-go zapewnił Rakowowi Matej Rodin. Wszedł na boisko w końcówce, żeby zdobyć gola w 10 minucie doliczonego czasu. Ten nie został jednak uznany. Trzy minuty później kolejny gol Chorwata został już zali-czony, a za kolejne zdjęcie koszulki zobaczył kolejną żółtą kartkę i częstocho-wianie skończyli w osła-bieniu. Czy podobne emo-cje będą teraz, przekona-my się już w sobotę!
(zich)

SZLAGIER KOLEJKI

Starcie Pogoni z Rakowem to gwarancja emocji. 
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  RAZEM U SIEBIE NA WYJEŹDZIE 

1. Raków  28 59 42:18 17 8 3 14 27 22:12 8 3 3 14 32 20:6 9 5 0
2. Lech  28 56 52:25 18 2 8 14 36 35:10 12 0 2 14 20 17:15 6 2 6
3. Jagiellonia (m) 28 55 49:32 16 7 5 14 31 30:14 9 4 1 14 24 19:18 8 3 4
4. Pogoń  28 47 46:30 14 5 9 14 34 29:11 11 1 2 14 13 17:19 3 4 7
5. Legia  28 44 50:37 12 8 8 14 27 28:14 8 3 3 14 17 22:23 4 5 5
6. Cracovia 28 42 50:45 11 9 8 15 18 27:27 4 6 5 13 24 23:18 7 3 3
7. Górnik  28 40 39:35 12 4 12 14 23 21:14 7 2 5 14 17 18:21 5 2 7
8. Motor (b)  28 40 41:48 11 7 10 14 22 24:21 6 4 4 14 18 17:27 5 3 6
9. Katowice (b)  28 39 38:37 11 6 11 14 25 19:11 7 4 3 14 14 19:26 4 2 8

10. Piast 28 37 29:30 9 10 9 14 18 16:18 4 6 4 14 19 13:12 5 4 5
11. Widzew 28 36 33:41 10 6 12 14 23 16:16 7 2 5 14 13 17:25 3 4 7
12. Korona  28 36 27:37 9 9 10 14 20 16:18 6 2 6 14 16 11:19 3 7 4
13. Radomiak 28 34 38:43 10 4 14 14 19 21:17 5 4 5 14 15 17:26 5 0 9
14. Zagłębie  28 29 24:41 8 5 15 14 17 14:19 5 2 7 14 12 10:22 3 3 8
15. Lechia (b) 28 27 30:48 7 6 15 14 17 12:19 5 2 7 14 10 18:29 2 4 8
16. Puszcza 28 26 27:42 6 8 14 13 17  18:19 4 5 4 15 9 9:23 2 3 10
17. Śląsk  28 25 33:43 5 10 13 14 15 17:18 3 6 5 14 10 16:25 2 4 8
18. Stal 28 24 30:46 6 6 16 14 19 17:18 5 4 5 14 5 13:28 1 2 11

TABELA

1 - elim. LM, 2-3+PP - elim. LKE, 16-18 - spadek.  
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Cracovia  3:4 2:3 2:2 1:1 0:2 3.05. 17.05. 6:2 1:1 2:1 3:1 1:2 0:0 1:1 2:4 1:3 1:1 

GKS 10.05.  2:1 3:1 1:2 17.05. 2:0 26.04. 0:0 0:0 3:1 3:1 1:2 0:1 1:0 0:0 2:2 1:0 

Górnik 0:1 3:0  0:2 24.05. 2:1 2:3 1:2 4:0 1:0 1:0 1:1 3:2 0:0 3:1 10.05. 26.04. 0:1

Jagiellonia 2:4 1:0 3.05.  3:1 2:1 3:2 1:1 3:0 1:1 24.05. 2:0 5:0 2:2 2:0 2:2 1:0 19.04. 

Korona 0:2 3.05. 2:4 26.04.  2:3 0:0 0:1 1:0 0:2 0:0 2:1 1:3 17.05. 2:1 2:0 2:1 2:0

Lech 19.04. 2:0 2:0 5:0 2:0  3:1 5:2 1:2 24.05. 2:0 3.05. 2:1 0:1 3:1 1:0 4:1 3:1 

Lechia 1:2 24.05. 1:2 1:0 10.05. 1:0  0:2 0:2 26.04. 0:3 0:2 1:0 1:2 3:2 1:0 1:1 1:1

Legia 3:2 4:1 1:1 0:1 1:1 10.05. 19.04.  5:2 1:2 0:0 2:0 4:1 0:1 24.05. 3:1 2:1 2:0 

Motor 26.04. 3:2 1:0 0:2 1:1 1:2 1:1 3:3  10.05. 4:2 0:0 1:0 0:2 4:1 2:1 3:4 17.05. 

Piast 0:0 2:2 17.05. 0:1 19.04. 0:0 3:3 1:0 2:3  2:1 1:1 3.05. 0:3 2:2. 2:0 0:2 1:0

Pogoń 5:2 4:0 3:0 1:1 3:0 0:3 17.05. 1:0 3.05. 1:0  2:1 0:1 19.04. 1:0 5:3 2:0 1:0

Puszcza 1:2 0:6 2:2 1:1 0:0 2:0 4:1 2:2 0:1 2:1 26.04.  19.04. 1:1 10.05. 24.05. 2:0 1:2

Radomiak 2:1 1:1 1:2 2:3 4:0 26.04. 2:1 3:1 24.05. 1:1 10.05. 2:0  0:2 1:2 1:1 1:1 0:1 

Raków 0:1 1:2 1:0 10.05. 1:1 0:0 3:1 3:2 2:2 0:1 1:0 2:0 2:1  1:0 26.04. 24.05. 5:1

Stal 1:1 0:1 19.04. 2:1 0:1 0:2 2:1 2:2 1:0 2:0 1:2 2:0 17.05. 3.05.  1:4 1:1 2:2 

Śląsk 2:4 19.04. 0:1 17.05. 1:1 3:1 1:1 1:1 1:1 1:3 1:1 0:1 1:2 0:0 2:1  3:0 3.05.

Widzew 1:1 1:0 0:2 0:1 0:1 2:1 2:0 3.05. 19.04. 1:0 0:4 17.05. 3:2 2:3 2:1 0:0  2:0

Zagłębie 24.05. 1:0 2:1 1:3 1:1 0:1 1:3 0:3 1:2 0:1 2:2 1:0 1:0 31.03. 26.04. 3:0 10.05.  

Trudne wyzwanie dla lidera

Sport 2060e17834



PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 12.15

PIAST GLIWICE   KORONA KIELCE

Raków 0:3, Puszcza 1:2, Widzew 0:2, 
Jagiellonia 1:1, Pogoń 2:1 

Puszcza 2:1, Zagłębie 1:1, Radomiak 
1:3, Lech 0:2, Widzew 2:1

Sędzia – Daniel Stefański (Bydgoszcz).  Nasz typ – 2.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

WTOREK, 22 KWIETNIA, GODZ. 19.00

STAL MIELEC   GÓRNIK ZABRZE

Lech 1:3, Śląsk 1:4, Motor 1:4, Craco-
via 1:1, Lechia 2:3 

Lechia 2:1, Motor 4:0, GKS 1:2, Legia 
1:2, Zagłębie 1:2

Sędzia – Tomasz Musiał (Kraków).  Nasz typ – 2.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 20.15

LECH POZNAŃ   CRACOVIA

Stal 3:1, Jagiellonia 1:2, Śląsk 1:3, Ko-
rona 2:0, Motor 2:1 

Radomiak 1:2, Pogoń 2:5, Puszcza 3:1, 
Stal 1:1, Śląsk 2:4

Sędzia – Szymon Marciniak (Płock).  Nasz typ – 1.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 17.30

LEGIA WARSZAWA   LECHIA GDAŃSK

Raków 3:3, Raków 2:3, Pogoń 0:0, 
Górnik 2:1, Jagiellonia 0:1 

Górnik 1:2, Radomiak 1:2, Jagiellonia 
1:0, Widzew 0:2, Stal 3:2

Sędzia – Patryk Gryckiewicz (Toruń).  Nasz typ – 1.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 14.45

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK   ZAGŁĘBIE LUBIN

Widzew 1:0, Lech 2:1, Lechia 0:1, Piast 
1:1, Legia 1:0 

GKS 0:1, Korona 1:1, Raków 0:2, Rado-
miak 1:0, Górnik 2:1

Sędzia – Paweł Raczkowski (Warszawa).  Nasz typ – 1.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 12.15

PUSZCZA NIEPOŁOMICE   RADOMIAK

Korona 1:2, Piast 2:1, Cracovia 1:3, Ra-
ków 1:1, GKS 1:3 

Cracovia 2:1, Lechia 2:1, Korona 3:1, 
Zagłębie 0:1, Raków 1:2

Sędzia – Tomasz Kwiatkowski (Warszawa).  Nasz typ – 2.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 20.15

POGOŃ SZCZECIN   RAKÓW CZĘSTOCHOWA

Śląsk 1:1, Cracovia 5:2, Legia 0:0, GKS 
4:0, Piast 1:2 

Piast 3:0, Legia 3:2, Zagłębie 2:0, 
Puszcza 1:1, Radomiak 2:1

Sędzia – Damian Sylwestrzak (Wrocław).  Nasz typ – 2.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 17.30

WIDZEW ŁÓDŹ   MOTOR LUBLIN

Jagiellonia 0:1, GKS 1:0, Piast 2:0, Le-
chia 2:0, Korona 1:2 

- Legia 3:3, Górnik 0:4, Stal 4:1, Śląsk 
1:1, Lech 1:2

Sędzia – Jarosław Przybył (Kluczbork).  Nasz typ – X.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 14.45

ŚLĄSK WROCŁAW   GKS KATOWICE

Pogoń 1:1, Stal 4:1, Lech 3:1, Motor 1:1, 
Cracovia 4:2 

Zagłębie 1:0, Widzew 0:1, Górnik 2:1, 
Pogoń 0:4, Puszcza 3:1

Sędzia – Yusuke Araki (Japonia).  Nasz typ – X.

PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

T
o, co się dzieje wokół 
zwolnienia Jana Urbana, 
pokazuje, jak media 

potrafi ą zniekształcić obraz 
rzeczywistości. Niestety, 
wyszła też na wierzch ta 
brzydsza strona samego 
szkoleniowca. Klub w całej 
tej sytuacji zachował się tak, 
jak należy, wykazując odwagę 
do podejmowania trudnych 
decyzji, dając szansę dotych-
czasowemu asystentowi w sy-
tuacji, gdzie obarczone jest to 
niskim ryzykiem i daje opcję, 
którą będzie można skorygo-

wać, jeśli się nie powiedzie 
przed startem nowego sezo-
nu. Samo zwolnienie też było 
przeprowadzone z wszelkimi 
przyjętymi zasadami, a cała 
burza wynika stąd, że tanią 
zagrywkę zastosował red. 
Musioł z Dziennika Zachod-
niego, do czego nas zresztą 
przyzwyczaił. 
Czytelnik wywiadu z Janem 
Urbanem poznał wersję 
odbiegającą od rzeczywisto-
ści, co potem oczywiście po 
interwencji rzecznika Górnika 
zostało w tekście zmienione, 

ale smród pozostał. Czy to 
było celowe zagranie samego 
dziennikarza i czy świadom 
tego był sam trener, pewnie 
nigdy się nie dowiemy, ale 
biorąc pod uwagę późniejszą 
aktywność medialną Pana 
Jana i jego syna na portalu 
X, wygląda to dla nich co 
najmniej niekorzystnie. 
Prawda jest taka, że gdyby nie 
pozycja, jaką w klubie miał 
Pan Jan, to po wypowiedziach 
godzących w zawodników 
i puszczanie oczka do Legii, 
za takie zachowanie powinien 
zostać wyrzucony ze stano-
wiska. 
Trochę zastanawiający jest 
ten kult trenera wśród wielu 
kibiców, gdzie nawet w naj-
nowszej historii Górnika lep-
szy wynik zanotował Marcin 

Brosz i to pracując w dużo 
trudniejszych warunkach fi -
nansowych i organizacyjnych. 
Chyba poprzez dobre relacje 
z mediami wykreowano wi-
zerunek ponad stan, a to, że 
niewielu analizuje dogłębnie 
mecze i statystyki, utrudnia 
trzeźwe ocenienie sytuacji. 
Na pewno życie po Urbanie 
istnieje, tym bardziej że za-
wodnicy posiadają ogromny 
potencjał i teraz naczelnym 
zadaniem jest znalezienie 
kogoś, kto ten potencjał 
wydobędzie. Wspaniale by 
było, gdyby tą osobą był Piotr 
Gierczak. Poza ładną historią 
byłby to sygnał dla trenerów, 
że tu można się rozwijać 
i mieć szansę na awans zawo-
dowy, dlatego z całego serca 
życzmy mu powodzenia.

Czar Urbana 
prysł

RAKÓW CZĘSTOCHOWA

P
isząc i mówiąc dzi-siaj o Rakowie, trud-no uciec od tematu, że częstochowski lider PKO BP Eks-traklasy na sześć kolejek przed końcem rozgrywek jest kandydatem nume-rem jeden do mistrzostwa Polski. Obojętnie, czy od-niesiemy się do ligowych algorytmów, matematyki, trzypunktowej przewagi nad poznańskim Lechem plus lepszy z nim bilans spotkań i czteropunktowej nad trzecim w tabeli bia-łostockim obrońcą tytu-łu, czy patrząc tylko przez pryzmat prezentowanej ostatnio dyspozycji „Meda-lików” – osiem meczów bez porażki, tylko jeden remis – wszystko przemawia za drużyną spod Jasnej Góry. To lejtmotyw dominujący we wszystkich rozmowach w mieście.

Lepiej gonić 
czy być ściganymDa się też odczuć rosnące napięcie, bo zbliża się coś naprawdę dużego i wyjąt-kowego. Tymczasem trener Marek Papszun zapytany o to, czy lepiej jest bronić swoich pozycji i z góry spo-glądać na innych, czy jed-nak atakować zza pleców lidera, uspokaja, że drużyna jest przygotowana mental-nie do walki o złoto. – Mówi się, że lepiej gonić. Z drugiej strony lepiej jednak mieć przewagę, bo to jest kom-fort – uważa szkoleniowiec lidera ekstraklasy. – Ostat-nio właśnie ten wątek po-ruszyłem z zespołem, żeby dobrze to interpretowali. Bo dzisiaj mamy komfort, a za dwie kolejki może czuć dyskomfort. Trzeba umiejętnie ten luksus wy-

korzystać. Dlatego traktuję tę sytuację komfortowo, ponieważ nie mamy pre-sji ze względu na to, jakim jesteśmy klubem i jakie były oczekiwania wobec nas przed sezonem, bo nie byliśmy stawiani w gronie faworytów. Ani sami też nie mamy prawa tak się pozycjonować. Natomiast, jak wielokrotnie udowod-niliśmy, jesteśmy ambit-ni. Jeżeli nadarzy się tylko okazja, to zawsze będziemy walczyli o najwyższe cele, bo tak jest w tym klubie od 2016 roku.
Nie potrzebują 
prezentówPrzy okazji trener Pap-szun powiązał ten wątek z poprzednim spotkaniem z Radomiakiem. Nawiązał do słów portugalskiego trenera „Zielonych” Joao Henriquesa, który na po-meczowej konferencji pra-sowej stwierdził, że Raków 

nie zasłużył na zwycięstwo, bo nieprawidłowo zdobył zwycięską bramkę. Dodał, że Raków jest bardzo dobrą drużyną, ale nie potrzebuje takich prezentów, by zdo-być mistrzostwo. Dostało się także polskim sędziom i polskiej ekstraklasie. – Je-stem tu obcokrajowcem, szanuję wszystkich, ale dzisiaj sędziowie nie oka-zali nam szacunku. Druga bramka to był klarowny faul! To smutny dzień dla ekstraklasy. Jeśli sędzia te-go nie widział, to powinien to zobaczyć VAR – skomen-tował Portugalczyk. Widać ta krzywdząca Raków hipo-teza zagranicznego szkole-niowca mocno ubodła tre-nera Papszuna, skoro wró-cił do niej po kilku dniach. – Konsultowaliśmy tę sytu-ację w gronie osób, które się znają jeszcze lepiej niż ja na przepisach i oczywi-ście bramka była absolut-nie czysta. Dlatego chciał-

bym się odnieść do trenera gości, który zarzucał sę-dziom brak szacunku dla jego drużyny, a tym samym okazał brak szacunku mo-jej drużynie. Insynuował. Manipulował tą sytuacją, zrzucając odpowiedzial-ność na sędziów, że oni nam po prostu pomagali. To jest słabe zachowanie. Dziwię się, że nie jest piętnowane, bo toleruje się zachowania trenerów, obcokrajowców, którzy często właśnie w ten sposób się zachowują albo jeszcze gorzej. I nie zwraca się na to uwagi. Już abstra-huję, że bramkarz gości od 75 minuty powinien być poza grą, bo odkopnął pił-kę, która opuściła już bo-isko, co jest nieportowym zachowaniem.
Od początku 
grali na czasZdaniem częstochowskie-go trenera goście powinni więc grać w dziesięciu, bo Maciej Kikolski pierwszą żółtą kartkę za grę na czas otrzymał już w... 30 minucie, co jest ewenementem. – Nie-prawdą jest też, że chłopak od podawania piłek nie chciał podać jej bodajże Zie Ouattarze, bo ona została dwukrotnie podana, a on ją odkopnął, a drugą chciał po prostu wyrwać. To zostało skomentowane jako nie-czysta gra z naszej strony, co jest absurdem, bo to my chcieliśmy grać. Dochodzimy do sytuacji absurdalnych, że nie oceniamy tego, co się dzieje na boisku. Widać ta-kie mamy środowisko i ży-jemy z sensacji, sytuacji wy-ciągniętych z kontekstu, nie patrząc na to, która drużyna chciała grać, a która od po-czątku zabijała mecz i za to została ukarana – podsumo-wał Papszun.

Zbigniew Cieńciała
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Kara za zabicie meczu
W Częstochowie daje się wyczuć rosnące napięcie, bo zbliża się coś naprawdę dużego i wyjątkowego.

Choć od spotkania z Radomiakiem minął już tydzień, 
wciąż wzbudza ono kontrowersje. 
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Jak pan ocenia ruch 
działaczy Górnika 

Zabrze o zwolnieniu 
trenera Jana Urbana?
� Jest to dla mnie kom-pletnie niezrozumiałe. Następuje to wpraw-dzie po trzech poraż-kach z rzędu, ale wiemy, w jakich okolicznościach się to stało. Wszystkie z tych trzech meczów do-skonale pamiętam. We wszystkich Górnik był zde-cydowanie lepszym zespo-łem. Z GieKSą w drugiej po-łowie, z Legią w pierwszej, a z Zagłębiem w pierwszej części to w ogóle była de-klasacja. Natomiast oczywi-ście trzeba być skutecznym, a Górnik nie był. Widać było jednak pracę i rękę trenera, to jak zespół z Zabrza budu-je akcje, jak potrafi zdomi-nować przeciwnika. To jest coś, co trener może zrobić.

Dobra gra, jak widać, nie 
wystarczyła…– Nie rozumiem, jak moż-na zwolnić trenera, które-go efekty pracy widać, jeśli chodzi o sposób gry, o to, jak prezentuje się zespół. Nato-

miast wynik często wynika z przypadku, z błędów za-wodników, ze skuteczności czy jej braku, na co trener ma jednak ograniczony wpływ. To jedna sprawa. To była druga kadencja trenera 

Urbana i było widać, że po okresie kilku miesięcy pra-cy jest efekt i wprowadzony przez niego zespół ma swój styl. Dla mnie jest to najlep-sza ocena, abstrahując od punktów, które zdobywasz. To, w którym miejscu jesteś i ile masz punktów, wynika oczywiście z tego, jakimi pił-karzami dysponujesz, a Gór-nik pod tym względem nie jest potentatem. Zatem to miejsce, które zajmuje, bli-żej górnej połówki ligowej tabeli, jest odpowiednie, jest plusem.
Działacze Górnika twier-
dzą, że jakby nie było 
zmiany, to przy tym punk-
towaniu zespół skończył 
w okolicach 10. miejsca, 
a to jest nie do przyjęcia.– Uważam, że Górnik ma na dzisiaj przeciętny zespół jak na realia ekstraklasy. Jak jest 

wyżej w tabeli, tak jak ma to miejsce teraz, a gra przy tym atrakcyjną piłkę, to jest to plus dla trenera.
A jak patrzeć na tę trener-
ską karuzelę w ekstrakla-
sie? W Stali trzech szkole-
niowców, to samo w Lubi-
nie, Widzewie, Śląsku…– Niestety, przywykłem już do tego i nie jest to wyłącz-nie problem polskiej ekstra-klasy, bo w innych ligach jest podobnie. Te zmiany doty-czą głównie klubów, które desperacko bronią się przed spadkiem jak przykładowo Zagłębie. Natomiast też nie jestem do końca przekona-ny, czy zmiany w Lubinie by-ły potrzebne. Skoro lubinia-nie  są w tym miejscu, gdzie są, to nie wygląda to wiele lepiej, niż kiedy szkoleniow-cem był Waldemar Fornalik. Dwie ostatnie wygrane za 

trenera Ojrzyńskiego, to ow-szem – z Radomiakiem byli lepsi, ale już z Górnikiem nie. To, że wygrali, to bar-dziej zasługa nieskuteczno-ści przeciwnika niż dobrej gry Zagłębia. To nie jest tak, że przychodzi nowy trener i wszystko pięknie wyglą-da. Tak to nie działa. Często końcowy wynik to kwestia przypadku. Nie podoba mi się to, że takie zmiany nastę-pują szybko, nagle, przecież trener potrzebuje czasu, żeby nad wszystkim popra-cować. Natomiast kiedy się bronisz przed spadkiem, to takie akty desperacji się zdarzają.
A zmiana w Górniku?– Jest dla mnie sensacyjna, kompletnieniezrozumiała i bardzo mi się nie podoba.

Rozmawiał 
Michał Zichlarz                

T
renerska karuzela trwa w najlepsze. Jedne zmiany wy-nikają z sytuacji w tabeli – walka przed spadkiem, a drugie… z widzimisię działaczy, czego przykład mieliśmy w tym tygodniu, kiedy z funkcji trenera Górnika musiał odejść Jan Urban. A przecież zabrzanie da-lej mają spore szanse na poprawienie lokaty z po-przedniego sezonu, kiedy był szósty.

Kilkadziesiąt nazwiskLudzie zarządzający tym śląskim klubem szukali pre-tekstu do zwolnienia szko-leniowca i go znaleźli. Tym okazała się trzecia kolejna 

porażka (1:2 z Zagłębiem Lubin). Łącznie przez pra-wie cztery lata, z przerwą od czerwca 2022 do marca 2023 roku, kiedy szkole-niowcem był Bartosch Gaul, Urban poprowadził Górnika w 113 meczach. W ostatnich kilkudziesięciu latach lepszy wynik miało w Zabrzu tyl-ko dwóch szkoleniowców – Marcin Brosz, który zawia-dywał zespołem w latach 2016-21 w aż 197 spotka-niach i Adam Nawałka z licz-bą 125. Tych byłoby więcej, ale wezwała go w 2013 roku kadra narodowa.W tym sezonie średnia punktów na mecz trenera 

Urbana to 1,43. Jest całkiem niezła, więcej niż przyzwoita, o czym mówi w rozmowie ze „Sportem” piłkarski ekspert i komentator Canal + Rafał Dębiński. W pierwszej dzie-siątce są tacy trenerzy jak Le-szek Ojrzyński, Żeljko Sopić czy Jens Gustafsson, którzy swoje drużyny prowadzą lub prowadzili w ledwie kilku ligowych meczach. Na fak-tyczną weryfikację trzeba zaczekać. Na naszej liście trenerów, którzy pracują lub pracowali w ekstraklasie, jest dobrze ponad 30 nazwisk! Otwiera-ją ją oczywiście szkoleniow-cy, których drużyny pro-

wadzą w ekstraklasie, czyli Marek Papszun, Niels Fre-deriksen i rzecz jasna Adrian Siemieniec, który prowadzi drużynę mistrza Polski.Na przeciwnym kierunku są trenerzy, których zespoły bronią się przed spadkiem, choć na pewno zwraca uwagę liczba angielskiego trenera Lechii Johna Carve-ra, który jest jednocześnie drugim szkoleniowcem re-prezentacji Szkocji oraz Sło-weńca Ante Szimundży. Ten drugi z wynikiem 1,50 pkt na mecz w ekstraklasie jest w pierwszej dziesiątce zesta-wienia, a Carver tuż za nim, z wynikiem podobnym jak… 

Urban. To tylko pokazuje głu-potę decyzji podjętej przez działaczy Górnika, członków zarządu Bartłomieja Gabry-sia i Michała Siarę oraz dy-rektora sportowego Łukasza Milika.
Zmiany na potęgęCo godne podkreślenia, w dziewięciu klubach ekstra-klasy w tym sezonie nie było zmiany na tym kluczowym stanowisku. Tutaj oczywiście absolutnym ewenementem jest Tomasz Tułacz. W in-nym miejscu już dawno by nie pracował, w Puszczy jest inaczej. Klub z Niepołomic ten skromny szkoleniowiec 

prowadzi od już prawie 10 lat! Dobrze trzymają się też opiekunowie beniaminków, czyli Mateusz Stolarski i Ra-fał Górak.W kilku miejscach by-ło już po trzech trenerów w tym sezonie – to Zagłębie (Fornalik, Włodarski, Oj-rzyński), Stal (Kiereś, Niedź-wiedź, Djurdjević), Widzew (Myśliwiec, Czubak, Sopić) i Śląsk (Magiera, Hetel i Dym-kowski, Szimundża). Czy te zmiany coś dadzą, dowiemy się za niewiele ponad mie-siąc. Finisz ligowego sezonu będzie miał miejsce w sobo-tę, 24 maja.
Michał Zichlarz      

Kompletnie niezrozumiała decyzja 
Rozmowa z Rafałem Dębińskim, komentatorem Canal +, byłym ligowym piłkarzem m.in. Lublinianki 

i Legii Warszawa (dwa mecze w ekstraklasie), trenerem z licencją UEFA B   

– Nie rozumiem, jak można zwolnić trenera, którego 
efekty pracy widać i są pozytywne – dziwi się komenta-
tor Canal + Rafał Dębiński. 
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ŚREDNIA NA MECZ W SEZONIE 2024/25 TRENERÓW EKSTRAKLASY

n Marek Papszun (Raków), 28 meczów, 2,11 pkt na mecz ligowy 
n Niels Frederiksen (Lech), 28, 2,00
n Adrian Siemieniec (Jagiellonia), 28, 1,96
n Leszek Ojrzyński (Zagłębie), 4, 1,75
n Jens Gustafsson (Pogoń), 4, 1,75
n Robert Kolendowicz (Pogoń), 24, 1,67
n Żeljko Sopić (Widzew), 3, 1,67
n Goncalo Feio (Legia), 28, 1,57
n Ante Szimundża (Śląsk), 10, 1,50
n Dawid Kroczek (Cracovia), 28, 1,50
n John Carver (Lechia), 11, 1,45
n Jan Urban (Górnik), 28, 1,43
n Mateusz Stolarski (Motor), 28, 1,43
n Jacek Zieliński (Korona), 25, 1,40
n Joao Henriques (Radomiak), 10, 1,40
n Rafał Górak (GKS), 28, 1,39
n Patryk Czubak (Widzew), 3, 1,33
n Aleksandar Vuković (Piast), 28, 1,32
n Daniel Myśliwiec (Widzew), 22, 1,18
n Bruno Baltazar (Radomiak), 18, 1,11
n Janusz Niedźwiedź (Stal), 18, 1,06
n Tomasz Tułacz (Puszcza), 28, 0,93
n Marcin Włodarski (Zagłębie), 15, 0,93 
n Waldemar Fornalik (Zagłębie), 9, 0,89 
n Szymon Grabowski (Lechia), 16, 0,69
n Jacek Magiera (Śląsk), 14, 0,64
n Kamil Kiereś (Stal), 7, 0,57   
n Ivan Djurdjević (Stal), 2, 0,50
n Michał Hetel i Marcin Dymkowski (Śląsk), 4, 0,25
n Kamil Kuzera (Korona), 2, 0,00
n Piotr Gierczak (Górnik), 0, -
Źródło: transfermarkt.pl
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Trenerska karuzela 
Dobra średnia 
to za mało. 
Z takiego 
założenia 
wyszli 
w Zabrzu 
i pożegnali się 
z trenerem 
Janem 
Urbanem. 

Waldemar Fornalik (z lewej) i Jacek Zieliński. Jeden wypadł jesienią z trenerskiej karuzeli, dru-
gi na nią z powodzeniem wskoczył. 

Sport 2060e17834



PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

Sobota Stal Rzeszów -  Stal Stalowa Wola 13.00
 Arka Gdynia - Odra Opole 15.00
 Wisła Kraków - Pogoń Siedlce 17.15
 Polonia Warszawa -  Wisła Płock 19.30
Poniedziałek Górnik Łęczna - Chrobry Głogów 12.00
 Znicz Pruszków - Bruk-Bet Termalica  14.30
 ŁKS Łódź -  GKS Tychy 17.00
 Miedź Legnica - Warta Poznań 19.30
Wtorek Kotwica Kołobrzeg - Ruch Chorzów 19.00

Piątek: Stal St.W. - ŁKS (18.00), Bruk-Bet - Wi-
sła K. (20.30); sobota: Warta - Kotwica (15.00), 
Tychy - Polonia (17.30), Pogoń - Arka (19.30); 
niedziela: Odra - Łęczna (12.00), Ruch - Stal Rz. 
(14.30), Chrobry - Miedź (17.00); poniedziałek: 
Wisła P. - Znicz (19.00).

PROGRAM 29. KOLEJKI (19-22.04.)

PROGRAM 30. KOLEJKI (25-28.04)

TABELA 
PO 28. KOLEJCE

1-2 awans, 3-6 baraż, 16-18 spadek.

1. Arka 28 61 54:19 18 7 3
2. Bruk-Bet 28 58 57:32 17 7 4
3. Wisła P.  28 53 48:31 15 8 5
4. Polonia 28 50 40:30 15 5 8
5. Miedź 28 49 48:32 14 7 7
6. Wisła K. 28 49 49:27 14 7 7
7. Górnik 28 45 44:31 12 9 7
8. Tychy 28 44 36:27 11 11 6
9. Znicz 28 39 38:36 10 9 9

10. Ruch (s) 28 37 37:37 10 7 11
11. ŁKS (s) 28 35 37:34 9 8 11
12. Stal R. 27 34 39:39 9 7 11
13. Chrobry 28 25 29:52 6 7 15
14. Odra 27 23 23:53 5 8 14
15. Kotwica (b) 28 22 19:43 4 10 14
16. Warta (s) 28 21 17:46 5 6 17
17. Pogoń (b) 28 19 28:48 4 7 17
18. Stal St. W (b) 28 19 22:47 3 10 15

N
ie będzie przesadą 
stwierdzenie, że Polonia 
Warszawa wiosną jest od-

wrotnością Ruchu Chorzów. Po 
rundzie jesiennej Polonia zaj-
mowała ósme miejsce, a Ruch 
czwarte. Obecnie Polonia jest 
czwarta, a Ruch dziesiąty. Wy-
daje się, że ekipa z Warszawy 
złapała formę w najbardziej 
istotnym momencie. Polo-
niści wygrali pięć ostatnich 
meczów, a ich ostatnie zwycię-
stwo zrobiło szczególne wra-
żenie. Wygrać 3:0 w Niecieczy 
z ekipą Marcina Brosza to nie 
byle co – nie wiem, ile drużyn 
z ekstraklasy byłoby obecnie 
stać na taki wynik.
Oczywiście marzenia Polonii 
są również marzeniami innych 
drużyn i właśnie przed nami ta-
kie starcie. Rywalem stołecz-
nej drużyny będzie starająca 
się o powrót do ekstraklasy 
Wisła Płock, która jest bezpo-
średnim sąsiadem „Czarnych 
Koszul” w tabeli, ma przewagę 
trzech punktów. Zapowiada się 
dobry mecz, już dawno takiej 
stawki nie miały żadne derby 
Mazowsza!
A przecież zaledwie w po-
przednim sezonie Polonia 
zapewniła sobie utrzymanie 
w ostatniej kolejce sezonu, 
a i start obecnego był jak 
szarpnięcie moskwicza przy 
zmianie biegów na zużytym 
sprzęgle. Jeden punkt 
w pierwszych sześciu me-
czach to nie brzmi, to skrzypi… 
Dlatego po nieudanym począt-
ku działacze zatrudnili trenera 
Mariusza Pawlaka i ten ruch 
okazał się kluczowym posu-
nięciem. Polonia ruszyła w gó-
rę dziarsko i miarowo niczym 
rzymskie legiony zagarniające 
kolejne prowincje. Nikt nie 
zdołał jej pokonać w lidze od 
29 listopada. Pokazała, że 
to ona jest w stanie pokonać 
każdego!

ZAPRASZAMY
NA STADIONY

�Czarne koszule� 

w górze

Paweł
Czado

NA EKRANIE
BRAMKI 661  ŻÓŁTE KARTKI 1105
CZERWONE KARTKI 54 

FREKWENCJA 1088364

Sobota, 19 kwietnia
17.10 Wisła Kraków - Pogoń Siedlce
 TVP Sport
19.25 Polonia Warszawa - Wisła 
Płock  TVP 3

Poniedziałek, 21 kwietnia
14.30 Znicz Pruszków - Bruk-Bet 
Termalica Nieciecza 
 TVP Polonia

Wtorek, 22 kwietnia
18.55 Kotwica Kołobrzeg - Ruch 
Chorzów  TVP Sport 

Inne mecze w tvpsport.pl
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Arka n 3.05. 2:0 17.05. 1:2 5:0 2:1 2:0 19.04. 2:1 0:0 1:1 2:1 5:1 3:0 2:2 2:0 1:1

Bruk-Bet 2:1 n 3:2 2:1 10.05. 24.05. 2:2 1:1 3:0 1:1 12.04. 1:1 3:1 3:0 3:0 26.04. 4:2 1:2

Chrobry 2:2 0:4 n 0:0 1:1 3:2 1:2 26.04. 1:1 1:0 1:2 17.05. 1:3 2:0 10.05. 0:3 0:0 3:2

GKS Tychy 1:1 0:2 3:1 n 24.05. 4:0 0:3 2:2 0:0 2:0 26.04. 0:1 12.04. 0:0 1:1 10.05. 2:1 1:1

Górnik 0:1 0:2 19.04. 2:2 n 0:0 2:2 1:2 2:2 3.05. 3:1 2:0 2:1 2:0 1:1 1:0 17.05. 1:2

Kotwica 0:1 0:5 3.05. 0:0 1:1 n 0:0 0:0 0:1 17.05. 1:0 19.04. 1:2 1:1 0:1 1:1 2:0 0:0

ŁKS 0:2 1:2 3:0 19.04. 1:1 0:2 n 0:1 1:2 2:0 0:0 0:1 3.05. 0:0 3:1 3:1 0:1 24.05.

Miedź 1:2 17.05. 1:0  1:3 0:2 1:1 1:0 n 3.05. 4:1 2:3. 3:0 3:3 4:2 19.04. 2:1 2:2 4:0

Odra 0:6 2:2 24.05. 1:5 26.04. 10.05. 0:1 0:2 n 4:1 0:1 0:2 przeł. 2:1 0:0 1:2 1:2 1:1

Pogoń 26.04. 1:2 1:2 0:1 1:1 2:1 1:1 10.05. 0:1 n 2:4 1:1 1:1 0:0 24.05. 1:3 1:3 2:1

Polonia  0:3 0:1 4:2 2:1 2:1 2:2 17.05. 0:1 3:0 2:1 n 1:0 1:0 3.05. 2:0 2:0 19.04. 0:1

Ruch 0:1 2:2 5:0  0:1 3:2 1:0 10.05. 1:2 6:0 1:1 24.05. n 26.04. 1:3 2:1 0:5 0:0 0:0

Stal Rz. 1:0 1:2 0:0 5:1 0:3 1:0 2:4 1:0 2:2 2:4 10.05. 0:2 n 19.04. 4:0 24.05. 0:1 2:1

Stal St. W. 24.05. 3:3 1:1 0:1 0:1 0:2 26.04. 0:2 0:0 1:3 1:1 2:0 2:2 n 0:0 1:5 1:3 10.05.

Warta 0:1 0:1 1:0 1:3 0:2 26.04. 2:4 1:4 17.05. 2:1 1:2 3.05. 0:1 1:0 n 0:1 4:1 1:1

Wisła K. 2:2 2:0 2:1 0:0 1:0 2:1 2:1 1:1 5:0 19.04. 0:0 3:1 1:1 17.05. 0:1 n 3.05. 0:1

Wisła P. 10.05. 3:0 2:1 0:0 2:2 1:1 3:0 24.05. 2:1 1:0 4:1 3:2 1:1 2:1 7.12. 1:3 n 26.04.

Znicz 0:1 19.04. 2:3 3.05. 2:3 4:0 2:2 2:1 2:1 1:0 2:1 2:3 17.05. 0:1 0:0 2:1 2:2 n

ODRA OPOLE

P
o rundzie jesiennej 
trener Odry Jaro-sław Skrobacz po-stanowił uzupeł-nić skład. Zimowe transfery były przemyślane i na progu rundy wiosen-nej wydawało się, że opo-lanie są przygotowani na wszystko. Problem pojawił się, gdy kontuzji kolana nabawił się Adam Wójcik. Zgłoszenie do rozgrywek w trybie nagłym 18-let-niego bramkarza Cezarego Glomba było rozwiązaniem tymczasowym, bo wycho-wanek Rodła Opole nie jest jeszcze gotowy do gry w I li-dze. Przez trzy mecze peł-nił więc rolę rezerwowego i pomocnika w rozgrzewce Artura Halucha. Co inne-go Mateusz Abramowicz. 32-letni golkiper, mający za sobą 10 występów w eks-traklasie w barwach Śląska Wrocław oraz 20 spotkań w koszulce Miedzi Legni-ca, a także pierwszoligowe mecze w GKS-ie Katowice, Chrobrym Głogów i Miedzi Legnica, jest praktycznie gotowy do gry od zaraz. Trener Skrobacz, który zna nowego golkipera Od-ry z czasów współpracy w Miedzi, może być zado-wolony z umowy podpisa-nej do końca następnego sezonu i opcją przedłużenia o kolejne 12 miesięcy.

Posmak skandaluNie znaczy to jednak, że w Opolu ktokolwiek sięga myślami tak daleko w przy-szłość. Wręcz przeciwnie, 

wszyscy koncentrują się na Wielkiej Sobocie, czyli naj-bliższym meczu Odry. Wy-jazdowe starcie z liderem i głównym kandydatem do awansu, czyli Arką Gdynia, na pewno nie będzie „spa-cerkiem po plaży”, do tego po trzech z rzędu poraż-kach poniesionych różni-cą jednej bramki wszyscy w stolicy polskiej piosenki „cienko śpiewają”. – Po me-czu z Wisłą Kraków byliśmy 

wściekli – podkreślił Jakub Szrek, który w Gdyni nie zagra, bo musi pauzować po czwartej żółtej kartce. – Dekoncentracja w koń-cówce pierwszej połowy sprawiła, że grając z takim zespołem jak „Biała gwiaz-da”, straciliśmy gola z rzu-tu rożnego. Taka bramka świadczy o tym, że coś jest nie tak. Ok, mieli przewa-gę, ale stałe fragmenty gry musimy dobrze bronić, bo 

w tym powinniśmy być mocni. Niższa drużyna nas zaskoczyła. To jest skandal, a w dodatku kilkadziesiąt sekund później zostaliśmy trafieni z kontry. Nie tak to powinno wyglądać.
Dłużej przy piłceDodajmy, że w drugiej połowie Odra goniła i choć szybko zdobyła kontaktową bramkę, to w konfrontacji z czołowym zespołem I ligi 

nie była w stanie nic więcej zrobić. Opolanie mogli jed-nak z tej porażki wyciągnąć wnioski, bo w Gdyni rywal będzie równie wymaga-jący. – Plan na spotkanie z Wisłą polegał na wybija-niu rywala z rytmu i prze-szkadzaniu, ale zakładał też to, czego nie realizowali-śmy – stwierdził Jarosław Skrobacz. – Mieliśmy po odbiorze piłki utrzymać się dłużej przy niej. Nie potrafi-liśmy jednak tego zrobić, bo wkradała się nerwowość, panika i taka bojaźń oraz brak wzięcia odpowiedzial-ności na siebie.
Punkty jak tlen– Oddawaliśmy więc zbyt łatwo przeciwnikowi piłkę i dlatego doczekaliśmy się wyroku, czyli straty dwóch bramek. Po przerwie nasza gra wyglądała na pewno troszeczkę lepiej, ale zabra-kło umiejętności, żeby wy-równać. Dlatego jedziemy do Gdyni mądrzejsi i my-ślimy o punktowaniu, bo punktów potrzebujmy jak tlenu, ale jesteśmy świado-mi, że nawet remis będzie naszym sukcesem i zosta-nie rozpatrywany w katego-riach niespodzianki. Mamy tylko dwa punkty przewagi nad strefą spadkową, a na finiszu bezpośrednie spo-tkania o utrzymanie. Wy-glądamy nieźle fizycznie, pod kątem motorycznym też nie mamy sobie nic do zarzucenia, intensywność też jest dobra, myślę, że stać nas utrzymanie, które jest naszym celem.

Jerzy Dusik
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Wymuszony transfer
Odra Opole wiosną musiała szukać dodatkowych zawodników.

Jakub Szrek nie pomoże kolegom w Gdyni, bo musi pauzować z powodu nadmiaru 
żółtych kartek. 

Sport 2060e17834



RUCH CHORZÓW

W 
takim klubie 
jak Ruch ocze-
kiwania zawsze są ogromne. 
W obecnym se-zonie nie było inaczej, tym bardziej że „Niebiescy” spa-dli do I ligi z ekstraklasy, więc kibice liczyli, że pienią-dze otrzymane z praw tele-wizyjnych od Canal+ za grę w elicie posłużą szybkiej bu-dowie drużyny, która od ra-zu wróci do najwyższej ligi. Przy Cichej zebrali – na pa-pierze – niezły skład, który miniony rok zakończył na 4. lokacie. To rozbudziło ocze-kiwania wszystkich – także wewnątrz klubu. Teraz jed-nak narracja się zmieniła i wróciła do zapowiadanego od początku planu dwulet-niego.

W Zabrzu potrafiliNa jednej z niedawnych konferencji pomeczowych trener Ruchu Dawid Szul-czek stwierdził, że po spad-ku z ekstraklasy szanse na 
natychmiastowy awans wy-noszą ok. 15 procent. Przy-wołał tę liczbę z pamięci, trochę się zawahał, czy aby na pewno tyle wynosi, nie podał też, czego dokładnie ona dotyczyła. Postanowili-śmy więc sami spojrzeć na 10 wcześniejszych sezonów w I lidze, by zastanowić się, jak radzili sobie spadkowi-cze. Wynik okazał się zaska-kujący. Wyszło bowiem, że po spadku z elity... łatwiej spaść raz jeszcze niż od ra-zu do niej wrócić! A mowa przecież o sezonach, w któ-rych obsada pierwszoligo-wa nie była tak mocna jak obecnie, gdzie nie było tylu silnych i bogatych klubów 

z ambicjami. Od razu wrócić na najwyższy szczebel uda-ło się trzem zespołom: Le-chii Gdańsk przed rokiem, a także Górnikowi Zabrze (2017) i Zagłębiu Lubin (2015), które zdobyło wów-czas 77 punktów! Do takie-go wyniku chciałby nawią-zać każdy spadkowicz, ale... żaden tego nie potrafi.
Ruch już to przeszedłJak to jest spaść dwa razy z rzędu, wiedzą w Chorzo-wie. Taka „sztuka” udała się im w 2018 roku i zrobili to wspólnie z drugim spadko-wiczem, Górnikiem Łęczna. Także sezon 2015/16 przy-niósł podwójną relegację, bo z I ligą pożegnały się GKS Bełchatów i Zawisza Byd-goszcz, z tym, że ten drugi klub... całkowicie upadł i ko-lejne zmagania musiał za-cząć od B klasy – a właściwie to zaczęło założone po tym zdarzeniu Stowarzyszenie Piłkarskie Zawisza, które jest spadkobiercą Wojsko-

wego Klubu Sportowego Za-wisza z 1946 roku. Podobnie rok wcześniej upadek, choć na mniejszą skalę zaliczył Widzew, który po spadku z ekstraklasy zaliczył kolej-ny spadek – ale do IV ligi.
Co czwarty leciJeśli wziąć pod uwagę, że w ostatniej dekadzie w I lidze zagrało 22 spad-kowiczów (ich liczba się zmieniała wraz z refor-mami rozgrywek), a tyl-ko trzech wróciło od razu do ekstraklasy, to da nam wynik 13,63 proc., a więc pokrywający się ze słowa-mi Szulczka. W drugą zaś stronę – jeszcze niżej spa-dło pięć z 22 klubów, tj. 22,72 proc., czyli... prawie co czwarty! Istnieje duże prawdopodobieństwo, że ten wynik się w tym ro-ku pogorszy, bo wiele by spaść, robi znajdująca się w „czerwonej strefie” War-ta Poznań, najgorsza dru-żyna 2025 roku, z dwoma 

punktami po dziewięciu kolejkach. Ruch i ŁKS Łódź z kolei nie mają już na co li-czyć – ani na spadek, ani na walkę o baraże. Tak jak wie-lu spadkowiczów wcześniej – muszą spróbować za rok.
Piotr Tubacki

9
18 kwietnia 2025 n Nr 91

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 13.00

STAL RZESZÓW   STAL STALOWA WOLA

GKS 0:1, Wisła P. 0:1, Bruk-Bet 
1:3, Pogoń 2:4, Chrobry 0:0 

Ruch 3:1, GKS 0:1, Wisła P. 1:2, 
Bruk-Bet 3:3, Pogoń 0:0

Sędzia – Jacek Małyszek (Lublin).  Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

WTOREK, 22 KWIETNIA, GODZ. 19.00

KOTWICA KOŁOBRZEG   RUCH CHORZÓW

Miedź 0:0, Górnik 0:3, Arka 0:1, 
Wisła K. 1:2, Znicz 0:0 

Stal S.W. 1:3, Miedź 1:2, GKS 
0:1, Górnik 0:2, Wisła P. 0:0

Sędzia – Bartosz Frankowski (Toruń).  Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 19.30

MIEDŹ LEGNICA   WARTA POZNAŃ

Kotwica 0:0, Ruch 2:1, Górnik 
0:2, Arka 0:2, Wisła K. 2:1 

Górnik 0:2, Arka 0:3, Wisła K. 
0:1, Znicz 0:0, Polonia 1:2

Sędzia – Karol Arys (Szczecin).  Nasz typ – 1.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 17.00

ŁKS ŁÓDŹ   GKS TYCHY

Wisła P. 0:3, Bruk-Bet 1:2, Po-
goń 1:1, Odra 1:2, Chrobry 2:1 

Stal Rz. 1:0, Stal S.W. 1:0, Ruch 
1:0, Wisła P. 2:1, Bruk-Bet 1:2

Sędzia – Łukasz Karski (Słupsk).  Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 14.30

ZNICZ PRUSZKÓW   BRUK-BET TERMALICA

Pogoń 1:2, Odra 2:1, Chrobry 
2:3, Warta 0:0, Kotwica 0:0 

Polonia 0:3, ŁKS 2:1, Stal Rz. 
3:1, Stal S.W. 3:3, GKS 2:1

Sędzia – Dominik Sulikowski (Gdańsk).  Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

PONIEDZIAŁEK, 21 KWIETNIA, GODZ. 12.00

GÓRNIK ŁĘCZNA   CHROBRY GŁOGÓW

Warta 2:0, Kotwica 3:0, Miedź 
2:0, Ruch 2:0, Arka 0:1 

Arka 2:2, Wisła K. 1:2, Znicz 
3:2, Polonia 2:4, ŁKS 1:2

Sędzia – Tomasz Marciniak (Płock).  Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 19.30

POLONIA WARSZAWA   WISŁA PŁOCK

Bruk-Bet 3:0, Pogoń 2:1, Odra 
1:0, Chrobry 4:2, Warta 2:1 

ŁKS 3:0, Stal Rz. 1:0, Stal S.W. 
2:1, GKS 1:2, Ruch 0:0

Sędzia – Łukasz Kuźma (Białystok).  Nasz typ – X.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 17.15

WISŁA KRAKÓW   POGOŃ SIEDLCE

Odra 2:1, Chrobry 2:1, Warta 
1:0, Kotwica 2:1, Miedź 1:2 

Znicz 2:1, Polonia 1:2, ŁKS 1:1, 
Stal Rz. 4:2, Stal S.W. 0:0

Sędzia – Tomasz Wajda (Żywiec).  Nasz typ – 1.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

SOBOTA, 19 KWIETNIA, GODZ. 15.00

ARKA GDYNIA   ODRA OPOLE

Chrobry 2:2, Warta 3:0, Kotwi-
ca 1:0, Miedź 2:0, Górnik 1:0 

Wisła K. 1:2, Znicz 1:2, Polonia 
0:1, ŁKS 2:1, Stal S.W. 0:0

Sędzia – Marcin Szczerbowicz (Olsztyn).  Nasz typ – 1.
PIĘĆ OSTATNICH MECZÓW

MIEDŹ LEGNICA

A
bramowicz w ostatnim czasie był „przyspawa-ny” do ławki rezerwo-wych albo w ogóle nie ła-pał się do kadry meczowej. W bieżącym sezonie wycho-wanek KP Brzeg Dolny tyl-ko trzy razy pojawił się na boisku – 11 sierpnia ubie-głego roku w meczu rezerw z Polonią Słubice (4:2) oraz w dwóch potyczkach Pucha-ru Polski, z Rakowem Czę-stochowa (0:0, w karnych 4:3) i Legią Warszawa (1:2).W poprzednim sezonie Abramowicz nie powąchał 

murawy, zaś w rozgryw-kach 2022/23 rozegrał w ekstraklasie 20 spotkań, czterokrotnie zachowując czyste konto. Po raz ostat-ni zagrał w elicie 27 maja 2023 roku przeciwko Gór-nikowi Zabrze (0:0). W środę doświadczony golkiper „Miedzianki” w ra-mach transferu medyczne-go przeniósł się do Odry Opole. Władze klubu z Le-gnicy przystały na prośbę zawodnika i wyraziły zgodę na przeprowadzkę do inne-go zespołu poza okienkiem transferowym. Łącznie w barwach Miedzi Abra-

mowicz rozegrał 23 mecze ligowe oraz pięć pucharo-wych.W nadchodzący ponie-działek (21 kwietnia) dru-żyna prowadzona przez Wojciecha Łobodzińskiego zmierzy się na własnym stadionie z zajmującą w tabeli 16. miejsce Wartą Poznań. W pierwszej po-tyczce tych zespołów, do której doszło 4 październi-ka ubiegłego roku w Gro-dzisku Wielkopolskim, Zie-lono-niebiesko-czerwoni pokonali rywali aż 4:1. Łu-pem bramkowym podzieli-li się wtedy Kamil Antonik 

(4 minuta), Niemiec Marcel Mansfeld (17), który zo-stał wypożyczony do Od-ry Opole, Iwo Kaczmarski (26) i Michael Kostka (39). Autorem honorowego tra-fienia dla Zielono-białych był Rafał Adamski (72), który po okresie wypoży-czenia wiosną wrócił do Zagłębia Lubin. Jeżeli „Mie-dzianka” nie chce wypaść ze strefy barażowej, ponie-działkowy pojedynek na Stadionie im. Orła Białego w Legnicy bezwzględnie musi rozstrzygnąć na swo-ją korzyść.
Bogdan Nather

Na ratunek Odrze

SPADKOWICZE W I LIDZE

2023/24
 miejsce pkt gole

Lechia 1.  68 60:34

Wisła P. 7. 51 46:46

Miedź 8. 51 52:36

2022/23
Bruk-Bet 3. 61 55:37

Wisła K. 4. 60 61:38

Górnik Ł. 12. 40 40:45

2021/22
Podbeskidzie 9. 45 48:41

2020/21
Arka 4. 60 51:32

ŁKS 5. 58 59:41

Korona 12. 41 31:46

2019/20
Miedź 5. 51 49:44

Zagłębie S. 11. 44 49:55

2018/19
Bruk-Bet 8. 46 45:46

Sandecja 4. 55 35:29

2017/18
Górnik Ł. 16. 35 29:42

Ruch 18. 27 35:58

2016/17
Górnik Z. 2. 58 53:34

Podbeskidzie 8. 53 40:39

2015/16
Zawisza 5. 52 57:51*

Bełchatów 16. 38 35:40

2014/15
Zagłębie L. 1. 77 57:20

Widzew 17. 22 25:58**

Awans: Lechia Gdańsk (2024), Gór-
nik Zabrze (2017), Zagłębie Lubin 
(2015)
Spadek/upadek: Górnik Łęczna, 
Ruch Chorzów (oba 2018), Zawi-
sza Bydgoszcz, GKS Bełchatów (oba 
2016), Widzew Łódź (2015)

* Zawisza upadł i w następnym se-
zonie zaczął od klasy B
** Widzew upadł i w następnym se-
zonie zaczął od IV ligi
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Jak oni spadali?
Czy brak natychmiastowego powrotu 
do ekstraklasy powinien być w Chorzowie 
traktowany jako porażka?

Bramkarz Mateusz Abramowicz w ramach transferu 

medycznego przeniósł się do pierwszoligowca z Opola.

Abstrahując od bieżącej formy, Ruch po spadku radzi sobie 
w I lidze tak, jak wielu przed nim, czyli przeciętnie. Na zdję-
ciu Daniel Szczepan.

Sport 2060e17834
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Wydaje się, że nic 

już nie jest w stanie 

uratować Montpellier.

FRANCJA

D
rużyna z Oksytanii roz-
grywa koszmarny sezon 
i zajmuje ostatnie miej-

sce w tabeli Ligue 1 ze stratą 
aż 12 punktów do Le Havre, 
które znajduje się w strefi e 
barażowej. W 29 kolejkach 
wygrali tylko cztery razy! 
Dwa razy w 2025 roku, m.in. 
z obecnym wiceliderem, Mo-
naco. Do tego dochodzi passa 
10 porażek z rzędu, w których 
tylko raz udało im się pokonać 
bramkarza.
Wyniki „La Paillade” dopro-
wadziły do frustracji kibiców, 
którzy dali jej wyraz w domo-
wym meczu z St. Etienne mie-
siąc temu. Gospodarze prze-
grywali 0:2 i wtedy na boisku 
pojawiły się race, a także wy-
buchł pożar na trybunie. Sę-
dzia przerwał mecz. Spra-
wą zajęła się Komisja Dyscy-
plinarna LFP i postanowiła, 
że wynik zostaje podtrzyma-
ny, a trybuna ultrasów Mont-
pellier zostanie zamknięta do 
końca sezonu.
W ostatnich dniach w Mont-
pellier doszło także do trze-
ciej zmiany trenera w obec-
nym sezonie. W październiku 
zwolniono Michela Der Zaka-
riana, a nowym trenerem zo-
stał Jean-Louis Gasset. War-
to zaznaczyć, że Francuz wró-
cił z emerytury i miał objąć 
zespół tylko do końca sezo-
nu, ale nawet nie wytrwał do 
tego momentu. Zastąpił go 
Zoumana Camara, dla któ-
rego jest to pierwsza samo-
dzielna praca na takim sta-
nowisku. Przez ostatnich kil-
ka lat pełnił on funkcję asy-
stenta w sztabie PSG. Debiut 
w miniony weekend przy-
padł na starcie z Angers, ale 
nowy szkoleniowiec podtrzy-
mał passę swojego poprzed-
nika i przegrał 0:2. W najbliż-
szej kolejce o punkty może 
być jeszcze trudniej, ponieważ 
„La Paillade” zagrają na wy-
jeździe z Olympique Marsylia. 
Natomiast kluczowym okre-
sem dla 46-latka będzie start 
nowego sezonu, w którym ce-
lem będzie szybki powrót do 

najwyższej klasy rozgrywko-
wej. Historia pokazuje, że klu-
bom, które spadły z Ligue 1, 
niezwykle trudno  jest awan-
sować w rok po spadku.
Sytuację drużyny skomen-
tował właściciel klubu, Lau-
rent Nicollin, który nie szczę-
dził słów krytyki. – Oceny na 
koniec sezonu są konieczne, 
ale muszę mówić szczerze: 
mamy do czynienia z porażką 
na wszystkich poziomach – w 
zarządzie, w sztabie i wśród 
zawodników. Problemy się-
gają głębiej niż tylko ten se-
zon. Niektórzy zawodnicy nie 
pokazali poziomu, jakiego się 
od nich oczekuje. Po prostu 
nie spełnili oczekiwań i więcej 
nie będą reprezentować klu-
bu – nawet niektórzy kluczo-
wi gracze zostaną zwolnieni. 
Musimy uczyć się z tego trud-
nego sezonu i wykorzystać 
te lekcje do budowy mocniej-
szej podstawy na przyszły rok, 
z ambicją szybkiego powrotu 
do najwyższej ligi – podkreślił.

Miłosz Cebo

PROGRAM 30 KOLEJKI

Piątek: Rennes – Nantes (20.45); so-
bota: PSG – Le Havre (17.00), Monaco 
– Strasbourg (19.00), Marsylia – Mont-
pellier (21.05); niedziela: Lille – Auxer-
re (15.00), Brest – Lens, Nicea – An-
gers, Reims – Toulouse (wszystkie 
17.15), St. Etienne – Lyon (20.45).

1. PSG 28 74 80:26

2. Monaco 29 53 57:35

3. Marsylia 29 52 57:41

4. Lyon 29 51 57:39

5. Lille 29 50 44:31

6. Strasbourg 29 50 48:37

7. Nicea 29 48 54:37

8. Brest 29 44 47:46

9. Lens 29 42 32:32

10. Auxerre 29 38 40:42

11. Rennes 29 35 43:39

12. Toulouse 29 34 38:38

13. Nantes 28 30 33:47

14. Angers 29 30 28:46

15. Reims 29 29 31:42

16. Le Havre 29 27 32:62

17. St. Etienne 29 24 31:67

18. Montpellier 29 15 21:66

1-3 – LM, 4 – el. do LM, 5 – LE, 6 – el. do 
LKE, 16 – baraż, 17-18 – spadek

STRZELCY

21 – Dembele (PSG), 16 – Greenwood 
(Marsylia), 14 – David (Lille), Kalimuen-
do (Rennes), 13 – Barcola (PSG), Eme-
gha (Strasbourg), 12 – Biereth (Mona-
co), Lacazette (Lyon), Ajorque (Brest)

Niedawno wystartowali-
ście z projektem Centrum 
Rozwoju Indywidualnego 
Cracovia. Do kogo go kie-
rujecie?

� Jest on skierowany do za-
wodników w wieku 7-14 lat 
z naszej akademii i innych 
klubów. Proponujemy kil-ka opcji: można pracować 
jeden na jeden z trenerem, a także w grupach dwu, 
trzy lub czteroosobowych. Można wybrać, co komu naj-bardziej pasuje. Na później-szym etapie będziemy mogli zdecydować, czy podzielić grupy nie według wieku, ale biorąc pod uwagę poziom 
zaawansowania, by stwo-rzyć chłopcom jak najlepsze środowisko do podnoszenia indywidualnych umiejęt-ności. Szkoleniowo jestem odpowiedzialny za cały projekt, trenerzy prowadzą-cy zajęcia otrzymują kon-spekty z zagadnieniami na dany tydzień. Każdy trening jest dokładnie rozpisany. Oparliśmy je na piramidzie umiejętności, która składa się z sześciu bloków: mi-
strzowskie panowanie nad piłką, perfekcyjne przyjęcie i podanie, gra jeden na jeden w ataku i obronie, szybkość z piłką i bez plus zmiana kierunku biegu, finalizacja, wykańczanie akcji oraz ma-ła gra. Dodatkowo chcemy stopniować presję: zadania bez presji, zadania z presją limitowaną oraz zadania z pełną presją, by od pierw-szej minuty treningu było to nauczane. Uważam, że po kilku treningach zawodnik będzie w stanie przenieść ćwiczone elementy na me-
cze mistrzowskie i wykony-wać je pod presją rywala.

Jak długo trwa trening?– Godzinę. Ze względu na je-go specyfikę będzie bardziej intensywny niż treningi zespołowe. Zależy nam, by 
poza podnoszeniem umie-jętności indywidualnych zawodnicy uczyli się gry na wysokiej intensywności i adaptacji organizmu do coraz większego zmęczenia. Jeden trening tygodniowo wystarczy, do tego na więcej nie możemy sobie pozwolić również ze względów orga-
nizacyjnych, bo zawodnicy normalnie trenują ze swo-imi zespołami. Zajęcia in-
dywidualne w naszym pro-

jekcie mają charakter uzu-pełniający. Są dodatkiem do treningów, które zawodnik 
odbywa w klubie. Indywi-dualne zajęcia organizujemy głównie w weekendy, ale 
tak dobierzemy terminy, by nie kolidowały z meczami. 
W jednym czasie na boisku mogą ćwiczyć cztery grupy. Do treningu jeden na jeden 
wystarczy nam pole o wy-
miarach 25 na 25 metrów.

Czy zajęcia są przeznaczo-
ne tylko dla zawodników 
z pola?– Taki był zamysł, natomiast otrzymaliśmy jedno zgło-

szenie bramkarza z rocznika 2011, który chce poprawić grę nogami. Jesteśmy otwar-ci również na takie zgłosze-
nia. Jestem ciekawy, co z te-go wyniknie.

Porozmawiajmy o komer-
cyjnej części projektu. Ile 
trzeba wykupić zajęć?– Może się skończyć na jednym, by spróbować. Do wyboru są też pakiety czte-rech i ośmiu treningów. Pro-jekt, tak jak wspominałem, 

jest otwarty dla wszystkich chętnych, niezależnie od poziomu umiejętności czy przynależności klubowej. Mamy również nadzieję, że przy okazji funkcjonowania projektu uda nam się do-

strzec kilku wyróżniających się zawodników, którzy nie są jeszcze związani z Craco-vią. Tak było podczas „(nie)Kiwajże!”, czyli turnieju gry 1 na 1 imienia Leona Sper-linga, którego kolejna edycja odbyła się na początku mar-ca. Nasi trenerzy dostrzegli 
kilku utalentowanych za-
wodników, porozmawiali z ich rodzicami, a już trzy dni później chłopcy wzięli udział w treningu Akademii Cracovii. Jeśli podczas reali-zacji projektu zauważymy kogoś spoza klubu o dużym 
potencjale i wysokim po-ziomie, również będziemy chcieli dać mu szansę na grę w biało-czerwonych bar-
wach.

W Polsce jest problem z grą 
jeden na jeden. Z czego się 
to bierze?– W rozgrywkach dziecię-cych i młodzieżowych jest 

mnóstwo pojedynków, ale 
im dalej w las, tym mniej. Powiedziałbym, że zdecydo-wanie mniej. Rolą trenerów powinno być zachęcanie 
do akcji indywidualnych � oczywiście po wytłumacze-
niu zawodnikom, w jakiej strefie boiska można wejść 
w pojedynek, zaryzyko-wać stratę. Niezależnie od 
poziomu zaawansowania zawodnika mamy możli-

wość dać mu narzędzia, by był w stanie wygrać poje-
dynek. Niekoniecznie musi stosować wyspecjalizowa-
ne zwody, bo przeciwnika można wymanewrować, obserwując jego ustawienie. Czasem wystarczy zmiana 
kierunku w odpowiednim momencie. Trzeba zachęcać zawodników, by byli odważ-ni, kreatywni, bo później tacy są najbardziej pożąda-ni na rynku, kluby płacą za nich największe pieniądze. 
Nierzadko jednostki potra-fią decydować o wygranej 
w meczu, zdobyciu mistrzo-stwa. Drużyna może mieć słabszy dzień, ale jeden za-wodnik może się znacząco wyróżnić i przeważyć szalę.

Od nowego roku szykuje się 
także zmiana dla młodych 
piłkarzy związana z ich 
edukacją.– Decyzję w sprawie łącze-nia gry w akademii Cracovii z nauką w szkole sportowej przy Wielickiej w Krakowie podjął dyrektor akademii 

Piotr Bartyzel. Ja od dawna byłem zwolennikiem tego rozwiązania, natomiast po-
przedni dyrektorzy albo od-wlekali podjęcie tej decyzji, 
albo nie byli przekonani do tego pomysłu. Największą obawą było to, że w każdym roczniku możemy stracić 
dwie-trzy zdolne jednostki, które mogą się nie zdecydo-wać na przejście do szko-ły. Uważam, że przez rok, dwa będziemy to wdrażać, a potem problem nie będzie zauważalny. Przesłanie bę-dzie jasne, że trenowanie w naszej akademii wiąże się z edukacją w SMS-ie.

Większy nacisk na treno-
wanie w akademii Cracovii 
i uczęszczanie do jej szkoły 
ma przynieść korzyści mło-
dym sportowcom.– Obecnie zdarza się, że za-

wodnik najpierw ma lekcje, potem jedzie na trening i wraca do domu nawet o go-dzinie 21. Jeśli uda nam się zintegrować zajęcia sporto-we z nauką przy Wielickiej, to o godzinie 16 chłopcy bę-dą po lekcjach i po treningu. Będą mieli mnóstwo czasu na regenerację, odpoczynek, 
odpowiedni sen, dodatkowe aktywności i naukę.

Rozmawiał 
Michał Knura

       Dajemy
         odpowiednie

        narzędzia
Rozmowa z Sebastianem Lutakiem, trenerem koordynatorem 

ds. organizacyjno-szkoleniowych Akademii Cracovii
Zoumana Camara wie, że w przyszłym sezonie czeka go 
prawdziwe wyzwanie. 
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Krok od spadku

Sebastian Lutak zachęca młodych zawodników do 
wchodzenia w pojedynki. 
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n Tomasz KAFAR-
SKI: - Pierwsza połowa 

była w naszym wykona-
niu bardzo dobra, a byłaby 

kapitalna, gdybyśmy wy-
korzystali karnego. W dru-

giej graliśmy słabiej, co było 
głównie zasługą gospodarzy.
n Sławomir PESZKO: - Do 
przerwy pokazaliśmy, jak 
nie należy  grać. Powinna to 
zobaczyć młodzież. Jak nie 
masz determinacji, nie bie-
gasz, nie podajesz dokład-
nie, to nie masz prawa scho-
dzić do szatni z 0:0, więc 
było 0:2.

Betclic 2. Liga 11
18 kwietnia 2025 n Nr 91

0:1 - Wilak, 56 min

RESOVIA: Tetyk - Rębisz (75. Bąk), 
Kowalski-Haberek, Szymocha, Bu-
chał (80. Pawłas), Eizenchart - Let-
niowski, Kanach (75. Adamski), Mała-
chowski, Jaroch (46. Hebel) - Bałdyga 
(46. Tomczyk). Trener Piotr KOŁC.

HUTNIK: Damian Hoyo-Kowalski 
- Zięba (68. Kieliś), Głogowski, Da-
niel Hoyo-Kowalski, Jania - Słomka, 
Urbańczyk (89. Tarasovs), Semik, Be-
łycz (46. Miszak), Sowiński (46. Wilak) 
- Kuzimski. Trener Maciej MUSIAŁ.

Sędziował Piotr Szypuła (Bielsko-Biała). Widzów 500.
Żółte kartki: Kanach, Adamski - Daniel Hoyo-Kowalski, Semik, Kieliś, Kuzim-
ski, Sowiński.

Resovia 
- Hutnik Kraków

 0:1 (0:0)

1:0 - Mikołajewski, 64 min, 2:0 - Jach, 89 min

ZAGŁĘBIE II: Burić - Dorożko (25. Zy-
nek), Bondarenko, Abrahamsson, Jach 
- Kruszelnicki, Makowski (46. Dziewia-
towski), Wandachowicz, Adamczyk, 
Reguła (61. Laskowski) - Mikołajewski. 
Trener Przemysław ZATWARNICKI.

KALISZ: Krakowiak - Głaz (73. Skibic-
ki), Smoliński (64. Janiak), Wypych, 
Gawlik, W. Staszak (56. Białczyk) - 
Putno, Cierpka, J. Staszak (56. An-
druszko), Gordillo - Flisiuk (73. Bana-
siak). Trener Michał GOŚCINIAK.

Sędziował Łukasz Ostrowski (Szczecin). Widzów 300.
Żółte kartki: W. Staszak, Wypych.

Zagłębie II Lubin 
- KKS 1925 Kalisz

 2:0 (0:0)

n Zagłębie II Lubin - KKS 1925 Kalisz  2:0 (0:0)
n Wieczysta Kraków - Świt Szczecin  2:2 (0:2)
n Wisła Puławy - Skra Częstochowa  1:0 (0:0)
n Rekord Bielsko-Biała - Olimpia Elbląg  4:0 (1:0)
n Resovia - Hutnik Kraków  0:1 (0:0)
n ŁKS II Łódź - Polonia Bytom  2:0 (0:0)

n Olimpia Grudziądz - Pogoń Grodzisk Mazowiecki 
 sobota, 16.00
n Chojniczanka - GKS Jastrzębie 
 sobota, 17.00
n Zagłębie Sosnowiec - Podbeskidzie Bielsko-Biała 
 sobota, 18.30

28. KOLEJKA - 25-27 KWIETNIA

WYNIKI 27. KOLEJKI

 Polonia - Wisła, Skra - Wieczysta, Świt - Chojniczanka, Jastrzę-
bie - Zagłębie, Podbeskidzie - Olimpia G., Pogoń - Rekord, Olimpia 
E. - Resovia, Hutnik - Zagłębie II, Kalisz - ŁKS II.

20 - Świderski (Rekord)
15 - Wojtyra (Polonia)
12 - Biliński (Zagłębie), Górski (Podbe-
skidzie/Resovia)
11 - M. Głogowski (Hutnik)
10 - Andrzejczak (Polonia), Kape-
lusz (Świt), Goku (Wieczysta), Rop-
ski (Świt)

9 - Łysiak (Wieczysta)
8 - Bednarski (Jastrzębie), Lis (Pogoń), Sza-
bala (Chojniczanka), Torres (Wieczysta)
7 - Chuma (Wieczysta), Ciućka (Re-
kord), Gajda (Polonia), Jaroń (Pogoń), 
Kaczmarek (Olimpia G.), Kruszelnic-
ki (Zagłębie II), Odolak (Pogoń), Snop-
czyński (Zagłębie)

1-2 - awans, 3-6 - baraże o awans, 13-14 - baraże o utrzymanie, 15-18 - spadek; Skra została uka-
rana (-8 pkt) za zaległości fi nansowe, Wisła została ukarana (-2 pkt) za zaległości fi nansowe

TABELA PO 27. KOLEJCE
1. Pogoń (b) 26 64 54:21 20 4 2
2. Wieczysta (b) 27 58 58:20 18 4 5
3. Polonia 27 58 53:26 18 4 5
4. Chojniczanka 26 47 34:21 14 5 7
5. Hutnik 27 40 35:46 11 7 9
6. Zagłębie (s) 26 39 41:40 11 6 9 
7. Świt (b) 27 37 45:47 10 7 10 
8. Kalisz 27 35 26:32 10 5 12 
9. Podbeskidzie (s) 26 34 30:31 9 7 10

10. ŁKS II 27 34 33:41 9 7 11
11. Resovia (s) 27 33 37:42 9 6 12
12. Rekord (b) 27 31 41:44 7 10 10
13. Olimpia G. 26 30 33:37 8 6 12
14. Wisła 27 30 35:52 10 2 15 
15. Zagłębie II 27 28 42:44 7 7 13
16. Jastrzębie 26 26 28:30 7 5 14  
17. Skra 27 18 25:49 8 2 17
18. Olimpia E. 27 18 23:50 4 6 15

STRZELCY

P
oczątek meczu przyniósł kontro-wersję. W polu kar-nym gości Kacper Wojdak trafił kola-nem Pawła Łysiaka, sędzia zastanawiał się dłuższą chwilę i nakazał grać od bramki. Za chwilę kibice oglądali pierwszego go-la, ale nie dla Wieczystej, choć osoba obsługująca ta-blicę wyników... umieściła jedynkę przy herbie go-spodarzy. Dośrodkowanie z lewej strony wykorzystał Krzysztof Ropski, który oszukał Michała Pazdana i cieszył się z 10. trafie-nia w sezonie. Wieczysta wyglądała źle, a Świt ro-bił swoje. Po kwadransie Antoni Mikułko skapitulo-wał po wrzutce z rożnego Grzegorza Aftyki. Pomoc-nik cieszył się z bramki, ale przypisano ją jako sa-

mobójczą Konradowi Ka-solikowi, który delikatnie trącił piłkę. Trzy minuty później beniaminek ze Szczecina miał wyborną szansę na zrewanżowanie się gospodarzom za trzy stracone bramki u siebie. 

Po ręce Łysiaka do rzutu karnego podszedł Szymon Nowicki i go nie wykorzy-stał. Bramkarz krakowian wyciągnął się jak struna i odbił futbolówkę koń-cami palców. Za chwilę świetnie obronił strzał 

z wolnego Aftyki. Obro-niona „jedenastka” nie była dla miejscowych im-pulsem do walki o zmianę wyniku. Dopiero w koń-cówce przycisnęli, ale nie stworzyli poważnego za-grożenia.Uraz wyeliminował z gry Goku, a inny z Hisz-panów, Manuel Torres, nie wystąpił z powodu choro-by. Trener Sławomir Pesz-ko uznał, że nie ma na co czekać i w przerwie zrobił trzy zmiany, a w kolejnym kwadransie dwie ostatnie. „Żółto-czarni” długo ope-rowali piłką pod polem karnym gości, lecz nie do końca wiedzieli, co zrobić, by zdobyć kontaktowego gola. Szczecinianie bronili się chaotycznie, ale sku-tecznie. W końcu w 63 mi-nucie rezerwowy Michał Trąbka uderzył soczyście z około 25 metrów i nie dał szans Jakubowi Raj-czykowskiemu. Kwadrans przed końcem strzałem z 11 metrów wyrównał in-ny zmiennik, Dijan Vukoje-vić. Krakowianie do końca próbowali przechylić szalę zwycięstwa, ale zabrakło im czasu. Jeden z człon-ków sztabu po meczu miał pretensje do sędziego technicznego o doliczony czas. Jego zdaniem 5 mi-nut to było za mało.
Michał Knura

Michał Trąbka zdobył bramkę kontaktową. Jego strzał był ozdobą meczu. 
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Gdyby Szymon Nowicki wykorzystał rzut karny, 
Wieczysta mogłaby nawet nie zremisować na 
swoim stadionie ze Świtem Szczecin.

0:1 - Ropski, 12 min (głową), 0:2 - Kasolik, 27 min (samobójcza), 1:2 - Trąbka, 63 
min, 2:2 - Vukojević, 75 min

WIECZYSTA: Mikułko - Brzęk, Kaso-
lik, Pazdan (46. Koj), Sandoval (60. 
Pietrzak) - Brlek, Góralski (57. Vukoje-
vić) - Łysiak (46. Semedo), Chuma (46. 
Trąbka), Lopes, Peszek. Trener Sławo-
mir PESZKO.

ŚWIT: Rajczykowski - Remisz, Obst, 
Góral, Nowak - Wojdak (82. Kalenik) - 
Nowicki, Kasprzak (74. Kort), Aftyka 
(64. Stasiak), Nowak (82. Ciechanow-
ski) - Koziara, Ropski (74. Kasprzak) 
Trener Tomasz KAFARSKI.

Sędziował Aleksander Borowiak (Poznań). Widzów 500. Żółte kartki: Góral-
ski, Koj – Stasiak, Góral.

Piłkarz meczu – Antonii MIKUŁKO

Wieczysta Kraków
 - Świt Szczecin

 2:2 (0:2)

OCENA MECZU HHH

Niepokonana dotąd 
w tym roku Polonia 
Bytom została 
wypunktowana w Łodzi.

B
ez chorego trenera Łukasza Tomczyka, ale z wiedzą o remi-sie Wieczystej ze Świtem przystępowali do meczu z łódzkimi rezerwami „Niebiesko-czerwoni”. Strata punktów przez najgroźniejszego konku-renta w drodze do 1. ligi najwyraźniej za mocno ich uspokoiła. Pomni jesien-nego 3:0 bytomianie liczy-li na powtórkę z rozrywki 

i umocnienie się na 2. miej-scu, ale już do przerwy by-ło wiadomo, że łatwo mieć nie będą. - Z kim mamy się przełamać, jak nie z fawo-rytem? - pytali samych sie-bie łodzianie, którzy sma-ku wygranej nie czuli od miesiąca i w pierwszej od-słonie dwukrotnie postra-szyli Axela Holewińskiego. Po zmianie stron goście przyspieszyli i wypracowa-li niezłe okazje bramkowe, a najlepszą zmarnował Remigiusz Szywacz, głów-kujący w poprzeczkę. Gdy wydawało się, że gol dla bytomian jest kwestią cza-su, błysnął Kacper Terlecki. Pomocnik ŁKS-u otrzymał 
piłkę przed polem karnym, prostym zwodem położył dwóch rywali i huknął nie do obrony. Ten sam za-wodnik został sfaulowany 

przez Adriana Piekarskie-go, a w pełni zasłużoną wygraną łodzian przy-pieczętował Maksymilian Rozwandowicz. (mha)

1:0 - Terlecki, 62 min, 2:0 - Rozwandowicz, 71 min (karny)

ŁKS II: Idasiak - Wszołek, Rozwando-
wicz, Pawłowski, Książek - Coulibaly 
(75. Sławiński), Terlecki, Iwańczyk (28. 
Czerwiński), Wzięch (62. Grabowski), 
Zając - Popławski (75. Siwek). Trener 
Konrad GEREGA.

POLONIA: Holewiński - Szymusik (65. 
Sarmiento), Krzyżak, Piekarski, Szy-
wacz, Zieliński (65. Stefański) - Kwiat-
kowski (65. Barczak), Ściślak (57. Gaj-
da), Łabojko, Andrzejczak - Arak (57. 
Wojtyra). Trener Wojciech MRÓZ.

Sędziował Damian Krumplewski (Olsztyn). Widzów 300.
Żółte kartki: Czerwiński, Idasiak - Łabojko, Szymusik, Piekarski, Stefański.

Piłkarz meczu - Kacper TERLECKI

ŁKS II Łódź 
- Polonia Bytom

 2:0 (0:0)

OCENA MECZU HHHZmarnowana szansa

GŁOS TRENERÓW

Sport 2060e17834



PIŁKA NOŻNA12 Betclic 2. Liga n Niższe ligi

P
ierwsi przed okazją na gola stanęli piłka-
rze Olimpii, gdy po rzucie rożnym z na-rożnika pola bram-kowego uderzył Mieszko Lorenc, ale Wiktor Kaczo-rowski wykazał się reflek-sem. Dwie minuty później podanie od obrońcy prze-leciało nad wysuniętym 

Andrzejem Witanem, lecz doświadczony bramkarz zdołał dogonić piłkę, nim ta wpadła do siatki. Otwar-cie wyniku miało miejsce w 26 minucie. Wcześniej 
sprytem w polu karnym wykazał się Daniel Świder-ski, który pozwolił piłce wejść w kozioł, a następ-nie umiejętnie się zastawił 

i sprokurował faul rywala. Początkowo futbolówkę na „wapnie” chciał ustawić Mateusz Klichowicz, ale... oddał ją Świderskiemu. Na-
pastnik, który w ostatnim domowym meczu nie wy-korzystał rzutu karnego, tym razem się nie pomylił. Jeszcze przed przerwą dwie okazje miała Olimpia. Naj-

pierw po podaniu z bocz-nego sektora wprost w Ka-
czorowskiego z 12 metrów uderzył Ołeksandr Jacenko, a minutę później Ukrainiec płaskim strzałem zza pola karnego trafił w słupek.

Po zmianie stron dwa techniczne uderzenia roz-strzygnęły w wygranej 
Rekordu. W 55 minucie podwyższył Jan Ciućka, który miał stanowczo zbyt wiele miejsca i czasu, by wypracować sobie pozycję do uderzenia zza pola kar-

nego w kierunku dalsze-go słupka. Minutę później z podobnego miejsca przy-mierzył Świderski, a jego płaski strzał także znalazł drogę do bramki. Ozdobą meczu był jednak gol zdo-
byty przez rezerwowego-Huberta Żyrka, który mimo asysty obrońcy zbiegł ze skrzydła do środka i tak dokręcił piłkę lewą nogą, że wpadła w okolicę dal-szego słupka. (gru)

1:0 - Świderski, 26 min (karny), 2:0 - Ciućka, 55 min, 3:0 - Świderski, 56 min, 4:0 
- Żyrek, 71 min

REKORD: Kaczorowski - Walaszek 
(67. Żyrek), Kareta, Boczek, Pańkow-
ski (81. Wojciechowski) - Nowak, So-
szyński, Ciućka (74. Ryś), Kempny, Kli-
chowicz (67. Śliwka) - Świderski (74. 
Młocek). Trener Dariusz RUCKI.

OLIMPIA: Witan - Semeniw (86. Tiah-
lo) - Górecki, Wierzba, Matynia, Cza-
pliński (60. Fyk) - Szałecki, Czernis (81. 
Piróg), Lorenc, Jacenko (81. Jasiński) 
- Kozera (60. Skwierczyński). Trener 
Karol SZWEDA.

Sędziował Damian Gawęcki (Kielce). Widzów 350.
Żółta kartka Wierzba.

Piłkarz meczu - Daniel ŚWIDERSKI

Rekord Bielsko-Biała 
- Olimpia Elbląg

 4:0 (1:0)

OCENA MECZU HHH

Daniel Świderski i Jan Ciućka poprowadzili 
beniaminka do cennej wygranej.

Jan Ciućka strzela ostatnio jak na zawołanie.
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1:0 - Wiktoruk, 50 min (karny)

WISŁA: Wróblewski - Kargulewicz, 
Lewandowski (69. Kabaj), Waleńcik, 
Waliś (46. Wiktoruk), Gałązka - Ponce 
García (69. Dziedzic), Stromecki, Ku-
moch, Szymanek (89. Koziej) - Jusz-
czyk (84. Kwaczreliszwili). Trener Ma-
ciej TOKARCZYK.

SKRA: Garstkiewicz (90. Warszakow-
ski) - Kaczorowski, Leśniak-Paduch, 
Estigarribia, Rogala, Wacławek (61. 
Owczarek) - Niedbała (77. Wróbel), 
Kołodziejczyk, Joao Guilherme (77. 
Wireński), Nocoń - Szywacz (61. Bruno 
Garcia). Trener Dariusz ROLAK.

Sędziował Rafał Szydełko (Rzeszów). Widzów 400.
Żółte kartki: Waliś, Stromecki, Szymanek, Wróblewski - Kołodziejczyk, Nocoń, 
Joao Guilherme, Rogala, czerwona Kołodziejczyk (42, druga żółta).

Wisła Puławy 
- Skra Częstochowa

 1:0 (0:0)

ORLEN EKSTRALIGA KOBIET

Rekord Bielsko-Biała - Pogoń Tczew 
- piątek, 13.00, GKS Katowice - APLG 
Gdańsk - sobota, 11.45, Stomilanki Olsz-
tyn - Górnik Łęczna - sobota, 13.00; mecz 
UKS SMS Łódź - Czarni Sosnowiec (0:1) 
rozegrano awansem, Skra Częstochowa 
- Pogoń Szczecin 0:3 (wo), Resovia - Śląsk 
Wrocław przełożony na 17 maja.

1. Katowice 17 51 56:4
2. Czarni 18 45 74:11
3. Szczecin 18 42 55:17
4. Górnik 17 32 36:17
5. Śląsk 17 31 37:25
6. Łódź 18 26 23:12
7. Gdańsk 17 21 25:29
8. Rekord 17 20 16:32
9. Stomilanki 17 12 18:52

10. Tczew 17 11 13:46
11. Resovia 17 7 11:61
12. Skra 18 3 5:63

FOGO FUTSAL EKSTRAKLASA

Widzew Łódź - AZS UŚ Katowice - so-
bota, 14.00, BSF Bochnia - Constract 
Lubawa, Rekord Bielsko-Biała - FC To-
ruń - oba w sobotę o 15.00, Gwiaz-
da Ruda Śląska - Dreman Opole Kom-
prachcice, Piast Gliwice - Red Devils 
Chojnice - oba w sobotę o 16.00, We
-Met Kamienica Królewska - Eurobus 
Przemyśl - sobota, 17.00, Red Dragons 
Pniewy - AZS UW Wilanów, Legia War-
szawa - GI Malepszy Arth Soft Leszno 
- oba w sobotę o 18.00; w meczu zale-
głym Gwiazda - Red Dragons 2:4.

1. Piast  28  78 136:38
2. Constract 28  70  145:65
3. Leszno  28  65  113:54

4. Eurobus 28  64 117:60
5. Rekord  28  61 134:49
6. Bochnia  28  48 127:83
7. Komprachcice  28  42 95:84
8. Widzew 28  35 85:108
9. Legia 28  34 81:93

10. We-Met  28  32  97:97
11. Katowice  28  31 83:118
12. Toruń  28  27 66:105
13. Red Dragons 28  21 76:122
14. Gwiazda 28  18 88:133 
15. Red Devils 28  13  46:140
16. Wilanów 28  7  51:191

BETCLIC 3. LIGA

GRUPA III: Górnik II Zabrze - Pniówek 
74 Pawłowice - piątek, 15.00, Górnik 
Polkowice - Carina Gubin, Warta Go-
rzów Wielkopolski - LKS Goczałkowi-
ce - oba w piątek o 16.00, Polonia Słu-
bice - Śląsk II Wrocław - piątek, 17.00, 
Karkonosze Jelenia Góra - Stal Brzeg 
- piątek, 18.00, MKS Kluczbork - Stilon 
Gorzów Wielkopolski - sobota, 15.00, 
Lechia Zielona Góra - Miedź II Legni-
ca - sobota, 16.00; mecz Unia Turza 
Śląska - Ślęza Wrocław (3:7) rozegra-
no awansem.

1. Śląsk II 25 55 55:19
2. Miedź II (b) 25 50 54:32
3. Carina 25 48 42:25
4. Kluczbork 25 45 43:21
5. Warta 25 44 44:30
6. Lechia 25 42 41:26
7. Karkonosze 25 40 35:32
8. Pniówek 25 40 34:41
9. Ślęza 26 39 44:37

10. Goczałkowice 25 37 35:28
11. Górnik II 25 33 41:33
12. Polkowice 25 32 32:34
13. Stilon 25 31 27:35

14. Podlesianka (b) 25 27 33:43
15. Odra 25 25 29:49
16. Unia 26 18 22:51
17. Stal (b) 25 13 19:45
18. Polonia (b) 25 5 14:63

1 - awans, 2 - baraż, 16-18 - spadek
4. LIGA ŚLĄSKA

Sparta Katowice - Gwarek Ornonto-
wice, Rozwój Katowice - Gwarek Tar-
nowskie Góry, Odra Wodzisław Śl. 
- Drama Zbrosławice, Victoria Czę-
stochowa - Polonia Łaziska G., Re-
kord II Bielsko-Biała - Spójnia Lan-
dek - wszystkie w sobotę o 11.00, Kuź-
nia Ustroń - Unia Dąbrowa G., Prze-
msza Siewierz - Podbeskidzie II Biel-
sko-Biała, ROW 1964 Rybnik - Raków 
II Częstochowa - wszystkie w sobo-
tę o 13.00, Ruch Radzionków pauzuje; 
mecz Piast II Gliwice - Decor Bełk (1:1) 
rozegrano awansem. 

1. Sparta 26 53 42:27
2. Raków II 26 53 76:47
3. Rozwój 26 45 58:50
4. Ruch 26 44 50:32
5. Piast II 26 40 44:36
6. Victoria 24 40 31:24
7. Decor 27 38 45:44
8. Drama 24 36 46:43
9. ROW 24 33 48:47

10. Kuźnia 24 33 35:42
11. Odra 23 32 45:38
12. Tarnowskie G. 25 32 38:45
13. Polonia 26 32 37:45 
14. Spójnia 24 31 36:39
15. Przemsza 23 29 44:41
16. Ornontowice 25 29 35:45
17. Podbeskidzie II 26 27 41:59
18. Unia 24 22 23:44 
19. Rekord II 25 13 31:57

5. LIGA ŚLĄSKA

GRUPA I: Skra II-Płomień Częstocho-
wa - KS Panki - piątek, 18.00, AKS Mi-
kołów - Zagłębie II Sosnowiec, Ruch II 
Chorzów - Odra Miasteczko Śl., Orzeł 
Miedary - Znicz Kłobuck - wszystkie 
w sobotę o 11.00, Silesia Miechowice - 
Śląsk Świętochłowice, Szczakowian-
ka Jaworzno - Jedność 32 Przyszowi-
ce, Szombierki Bytom - Unia Rędziny 
- wszystkie w sobotę o 13.00, Liswar-
ta Krzepice - Zieloni Żarki przełożony 
na 4 czerwca.

1. Szombierki  20 49 72:28
2. Zagłębie II 21 46 65:28
3. Kłobuck 20 45 43:25
4. Ruch II 21 42 47:25
5. Rędziny 20 41 57:25
6. Mikołów 21 33 50:41
7. Śląsk  21 31 43:45
8. Miasteczko Śl.  21 31 37:44
9. Miedary 21 29 39:50

10. Krzepice    21 24 37:37
11. Szczakowianka 21 23 37:39
12. Skra II-Płomień    21 20 50:55
13. Miechowice 21 17 37:66
14. Żarki 20 16 15:43
15. Przyszowice 21 16 23:58
16. Panki 21 9 25:68

GRUPA II: Iskra Pszczyna - GLKS Wil-
kowice, GKS II Jastrzębie - BKS Stal 
Bielsko-Biała - oba w sobotę o 11.00, 
Podhalanka Milówka - Forteca Świer-
klany, Beskid Skoczów - LKS Czaniec, 
Stal-Śrubiarnia Żywiec - LKS Twor-
ków, Tempo Puńców - Błyskawica 
Drogomyśl, MRKS Czechowice-Dzie-
dzice - LKS Krzyżanowice - wszystkie 
w sobotę o 13.00; mecz Drzewiarz Ja-

sienica - Orzeł Łękawica (2:2) rozegra-
no awansem.

1. Łękawica    21 51 55:21
2. Czechowice-Dz. 21 44 40:24
3. BKS Stal  21 43 52:27
4. Czaniec 21 41 55:29
5. Świerklany 21 37 43:28
6. Jasienica 22 35 37:32
7. Wilkowice 20 33 34:29
8. Skoczów  21 29 26:24
9. Tworków 21 29 31:40

10. Stal-Śrubiarnia 21 28 37:41
11. Jastrzębie II 21 19 40:51
12. Drogomyśl 20 19 33:45
13. Puńców  19 18 18:30
14. Krzyżanowice 21 17 33:53
15. Pszczyna    21 17 26:50
16. Milówka  20 4 21:57

ŚLĄSKA KLASA OKRĘGOWA

GRUPA I: Gwarek Zabrze - Olimpia 
Boruszowice - sobota, 11.00, Gwiaz-
da Chudów - ŁTS Łabędy, Sośnica Gli-
wice - Ruch Kozłów, Concordia Knu-
rów - Tempo Paniówki, KS Rachowice 
- Górnik Bobrowniki Śl., Start Sierako-
wice - Burza Borowa Wieś, Sparta Za-
brze - LKS Żyglin - wszystkie w sobo-
tę o 13.00; mecz Orzeł Nakło Śl. - Unia 
Strzybnica (5:1) rozegrano awansem. 
GRUPA II: Lotnik Kościelec - Unia Kale-
ty - sobota, 12.00, Mechanik Kochcice - 
Stradom Częstochowa, Skalniak Kroczy-
ce - Lot Konopiska, Jedność Boronów - 
Warta Kamieńskie Młyny, Promień Glini-
ca - Sparta Szczekociny - wszystkie w so-
botę o 13.00, Sparta Lubliniec - Płomień 
Lgota Mała - sobota, 14.00, Pilica Ko-
niecpol - LKS Kamienica Polska - sobo-
ta, 15.00; mecz Liswarta Popów - Amator 
Golce (0:8) rozegrano awansem.

GRUPA III: Górnik Radlin - Zameczek 
Czernica, Przyszłość Rogów - Unia Ra-
cibórz, Dąb Gaszowice - Naprzód Czy-
żowice, Czarni Gorzyce - Płomień Po-
łomia, Naprzód Syrynia - Ruch Stano-
wice - wszystkie w sobotę o 11.00, Po-
lonia Marklowice - Unia II Turza Śl., 
Silesia Lubomia - LKS Nędza, Grani-
ca Ruptawa - Naprzód Rydułtowy - 
wszystkie w sobotę o 13.00.
GRUPA IV: Pogoń Imielin - Górnik Pia-
ski, Urania Ruda Śl. - Ostoja Żelisławi-
ce, Górnik Wojkowice - Niwy Brudzo-
wice, Sarmacja Będzin - Unia Kosz-
towy, Slavia Ruda Śl. - Cyklon Rogoź-
nik - wszystkie w sobotę o 11.00, SKS 
Łagisza - CKS Czeladź, Jastrząb Biel-
szowice - Wawel Wirek, Warta Zawier-
cie - GKS II Katowice - wszystkie w so-
botę o 13.00.
GRUPA V: LKS II Goczałkowice - So-
kół Zabrzeg, Rotuz Bronów - Krupiński 
Suszec, JUWe Jaroszowice - LKS Stu-
dzionka - wszystkie w sobotę o 11.00, 
Pasjonat Dankowice - Piast Gol Bie-
ruń, MKS Lędziny - Czarni Jaworze, 
ZET Tychy - LKS Bestwina, Sokół Hecz-
narowice - Fortuna Wyry - wszystkie 
w sobotę o 13.00; mecz Podbeskidzie 
III Bielsko-Biała - Soła Kobiernice (5:0) 
rozegrano awansem.
GRUPA VI: GKS Radziechowy-Wieprz 
- Victoria Hażlach - sobota, 11.00, Soła 
Rajcza - WSS Wisła - sobota, 14.00, 
LKS Pogórze - Góral Istebna - sobota, 
15.00, LKS Słotwina -  Spójnia Zebrzy-
dowice, Skałka Żabnica - Wisła Stru-
mień, Metal Węgierska Górka - Piast 
Cieszyn - wszystkie w sobotę o 16.00, 
LKS Ślemień - Bory Pietrzykowice - 
poniedziałek, 15.00. 
 (m)
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P
ierwsze spotkanie 
�Niebieskie� we własnej hali zaska-kująco przegrały, dwa kolejne wygrały dość pewnie i w miarę spo-kojnie. W Wielką Sobotę Górnoślązaczki spotkają się po raz czwarty i ten mecz będzie miał największy cię-żar, zwłaszcza dla Sośnicy, bo Ruch jest już spokojny o utrzymanie. - Jesteśmy już zmęczeni sezonem, tymi ciągłymi podróżami i tym, co się dzieje wokoło. Milion różnych rzeczy się działo i dzieje, ale grać trzeba - za-znacza na wstępie trener gli-wiczanek, Michał Kubisztal. - Ostatnio dostaliśmy „bęcki” od chorzowianek, ponieważ za bardzo się spięliśmy, a one podeszły do gry na luzie, więc przejechały się po nas walcem. A jak podjęliśmy walkę, to już było po meczu. Trudno więc przewidzieć, jak ten ostatni derbowy mecz w sezonie będzie wy-glądał.

Brakuje „oczka”Sośnica w dwóch ostat-nich występach musi zainka-sować punkt, by odetchnąć z ulgą. - I tak, i nie - trener Ku-bisztal nie do końca zgadza się z takimi wyliczeniami, ponieważ... - Wszystko zależy od meczu Kalisza z Koszali-nem. Jeśli Kalisz wygra w Ko-szalinie, to będziemy musieli wygrać za 2, a najlepiej za 3 punkty i będziemy mieć spokój. Jeśli wygra Koszalin, to wystarczy nam punkt. Na pewno bez względu na wy-nik w Koszalinie nie spad-niemy niżej niż na miejsce barażowe. Równie dobrze możemy wygrać oba mecze i skończyć na 7. pozycji. To jest jednak wyższa matema-tyka, a my wiemy, że z Ru-chem trzeba wygrać, by nie jechać do Koszalina z nożem na gardle lub martwić się, czy w barażach zagramy z Rado-miem, czy z Żorami. Nie ma-

my apetytu na dodatkowe emocje. Dlatego w sobotę wyjdziemy na parkiet i zro-bimy wszystko, by wygrac. A co z tego wyjdzie? Mam tak nieprzewidywalny zespół, że sam nie wiem - uśmiecha się „Kubeł” i informuje o proble-mach zdrowotnych. - Jeste-śmy mocno poobijani, mamy trochę lekkich kontuzji, kilka dziewcząt zgłasza choroby, ale zbieramy się z podłogi i próbujemy to jeszcze po-sklejać.
Dziwna ta ligaTajemnicą poliszynela jest, że Kalisz i Koszalin kie-rują wzrok do Chorzowa li-cząc, że Ruch w następnym sezonie nie wystartuje, al-bo „cisną”, żeby Galiczanki Lwów, która wygrała Ligę Centralną, nie wpuścić do elity, bo to zagraniczny zespół i wtedy nikt by nie spadł. Poza tym w kolej-nym sezonie Superliga ma zostać powiększona do 12 drużyn i wtedy... na pew-no nikt z niej nie spadnie. - Dziwna ta Superliga, a naj-ciekawsze jest to, że jej wła-dze same nie wiedzą, czego chcą - przyznaje szkole-niowiec Sośnicy. - Jaki ma 

sens rywalizacja, w której nikt nie zostanie zdegrado-wany? Wtedy od początku teoretycznie słabsze ze-społy wszystko będą miały w d..., bo i tak się utrzymają. Byłaby to mało sportowa wersja ligi. Jeśli już ma-ją ją powiększyć, to niech w barażach ostatni zespół zagra z trzecią drużyną Li-gi Centralnej, żeby chociaż w minimalnym stopniu zachować zasady fair play i chęć walki. To jest argu-ment do rozmów. A jeszcze parę zdań o Galiczance. My jeździmy do Gliwic z Jaro-sławia i z powrotem, co jest masakrą dla organizmów. Po każdym meczu, zamiast się regenerować, wraca-my do siebie, jadąc po 300, 500, 600 kilometrów. Z te-go są kontuzje, bo mięśnie nie odpoczywają jak należy. A jak Galiczanka jeździ jesz-cze z zagranicy, to dla mnie jest jakiś kosmos.
Chorzowska zagadkaTrener Michał Kubisz-tal zastanawia się, jak do sobotnich (16.00) derbów podejdzie Ruch, który mając pewne utrzymanie, przegrał dwa ostatnie me-

cze. - To jest zagadka - krę-ci głową były reprezenta-cyjny rozgrywający. - Ruch w meczach o utrzymanie może robić co chce, bo spadek mu nie grozi. Nie odbieram dziewczynom z Chorzowa chęci walki, ale sytuacja w mieście nie wpływa na nie mobi-lizująco. Grają z głowa-mi w chmurach, czyli jak wyjdzie mecz to super, jak nie wyjdzie, to też super. Dlatego przygotowanie mojego zespołu pod taką sytuację jest praktycznie niemożliwe. Tego meczu bardziej się boję niż żeby się „spinały” na nas. Jak-kolwiek gramy dla siebie i o to, by w Gliwicach nadal była piłka ręczna na naj-wyższym poziomie, a w dal-szej kolejności o spokojne święta - przyznaje trener, który zapytany, czy na ko-lejny sezon zostanie w Gli-wicach, tylko się uśmiecha. - Hipotetycznie jestem do-gadany, ale telefon często dzwoni i ktoś się o coś do-pytuje... Nie wiem. Dograj-my sezon, utrzymajmy się, a potem będziemy się mar-twić,co dalej.
Zbigniew Cieńciała
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Wyższa matematyka
Za siódemkami z Chorzowa i Gliwic już trzy odsłony Wielkich 
Derbów Śląska, na które ten region i kobiecy handball czekali 17 
długich lat. W Wielką Sobotę Ruch i Sośnica znowu się spotkają.

REPREZENTACJA MĘŻCZYZN

N
ie zamierzał zbyt dłu-go czekać nowy se-lekcjoner Biało-czer-wonych i już dwa dni po podpisaniu kontraktu roze-słał powołania do zawod-ników, którzy walczyć będą o awans na mistrzostwa Europy 2026. W gronie 18 zawodników nie ma Kamila Syprzaka, choć Hiszpan na pierwszej konferencji pra-sowej powiedział, że spra-wa obrotowego PSG jest otwarta. Gonzalez nawiązał do samowolnego opuszcze-nia zespołu przez zawod-nika w trakcie niedawnych mistrzostw świata. Nie ma Syprzaka, ale brakuje także innego obrotowego Bartło-mieja Bisa. Selekcjoner po-stanowił wzmocnić rotację na tej newralgicznej pozycji i tych dwóch zawodników zastąpili wracający po po-nadrocznej przerwie, bę-dący w bardzo dobrej dys-pozycji Dawid Dawydzik oraz debiutant, Sebastian Kaczor. 24-latek sezonie 2020/21 w barwach Łom-ży Vive Kielce zdobył tytuł mistrza Polski, a następnie na trzy lata przeniósł się do Górnika Zabrze, gdzie był czołową postacią. Obecnie jest zawodnikiem francu-skiego Usam Nimes Gard. Zwraca również uwagę powrót doświadczonych skrzydłowych Arkadiusza Moryty i Michała Daszka, a także rozgrywającego Szymona Sićki.

4 maja kadrowicze zbiorą się w Pruszkowie, a cztery dni później w ru-muńskiej Konstancy zagra-ją z Izraelem. Eliminacje zakończą 11 maja z Rumu-nią w Gorzowie Wielkopol-skim.W tabeli grupy 8 prowa-dzi Portugalia z siedmioma punktami, a Polska, która jest druga, ma trzy mniej. Do finałów ME awansu-ją dwa najlepsze zespoły z każdej grupy oraz cztery z trzecich miejsc z najlep-szym współczynnikiem.
KADRA NA IZRAEL I RUMUNIĘ

Bramkarze: Marcel Ja-
strzębski (Orlen Wisła Płock), 
Kacper Ligarzewski (Górnik 
Zabrze).
Skrzydłowi: Mikołaj Czapliń-
ski (Wybrzeże Gdańsk), Michał 
Daszek, Filip Michałowicz (Or-
len Wisła), Piotr Jarosiewicz, 
Marek Marciniak (Azoty-Puła-
wy), Arkadiusz Moryto (Indu-
stria Kielce).
Rozgrywający: Piotr Ję-
draszczyk, Andrzej Widomski 
(obaj Corotop Gwardia Opo-
le), Michał Olejniczak, Szymon 
Sićko (obaj Industria Kielce), 
Paweł Paterek (KGHM Chro-
bry Głogów), Ariel Pietra-
sik (Kadetten Schaffhausen/
Szwajcaria), Damian Przytuła 
(RK Zagrzeb/Chorwacja);
Obrotowi: Dawid Dawydzik 
(Orlen Wisła), Maciej Gęba-
la (HC Erlangen/Niemcy), Se-
bastian Kaczor (USAM Nimes 
Gard/Francja)

(mha)

Bez Syprzaka, 
ale z Dawydzikiem
Dwa dni po nominacji trener Jota Gonzalez 
dokonał pierwszych wyborów. 

n WKS Śląsk Wrocław - Energa 
MMTS Kwidzyn 18:26 (7:12)
ŚLĄSK: Małecki, Młoczyński - Ce-
pielik 1, Czerkaszczenko, Kornecki 2, 
Kacper Adamski 2, Granowski, Mu-
cha 3/2, Wielgucki 1, Majewski 1, Gą-
dek 1, Kołodziejczyk, Królikowski 1, 
Przybylski 1, Ramiączek 3, M. Jan-
kowski 2. Kary: 8 min. Trenerzy: Bar-
tłomiej KOPROWSKI i Michał SZYBA.
KWIDZYN: Zakreta, Matlęga 1 - Mal-
czak 2, Łazarczyk 2, Lewczyk 1, Czar-
necki 1, Welcz 2, Potoczny 1, M. Pili-
towski, Landzwojczak 3, K. Pilitow-
ski, W. Jankowski 1, Bekisz 4, Chałup-
ka, Kosmala 7/3, Milicević 1. Kary: 6 
min. Trener Bartłomiej JASZKA.
n MKS Zagłębie Lubin - MKS Piotr-
kowianin 26:25 (10:10)
ZAGŁĘBIE: Schodowski, Byczek, Kru-
kiewicz - Krysiak 7/2, Krupa, Kozłow-
ski, S. Gębala 7, Iskra 2, Czuwara 4, 
Michalak 1, Pedryc 3, Pulit 2, Drozdal-
ski, Sarnowski, Jarosz, Kałużny. Kary: 
8 min. Trener Jarosław HIPNER.
PIOTRKOWIANIN: Chmurski, Kot - 
Kowalski 4/2, Grzesik 3, Mastalerz 4, 
Żyszkiewicz 6, Dróżdż 1, Rutkowski 2, 
Surosz 2, Filipowicz, Makowiejew 1, 
Wadowski, Wawrzyniak 1, Pożarek 1, 
Jurczenia, A. Lewandowski. Kary: 10 
min. Trener Michał MATYJASIK.

n Azoty Puławy - Zepter KPR Le-
gionowo 32:28 (17:14)
AZOTY: Tsintsadze, Borucki - Urba-
nek, Dichaminjia 3/1, Jarosiewicz 5, 
Janikowski 2, Jaworski 5, Antolak 
2, Zarzycki 4, Bereziński, Gogola 3/1 
(CZK, 24 min - rzut w głowę), M. Mar-
ciniak 8, Przychodzień. Kary: 8 min. 
Trener Patryk KUCHCZYŃSKI.
LEGIONOWO: Balcerek, C. Lilje-
strand, Pieńkowski - Maksymczuk 2, 
Adamczyk 6, Chabior 10/1, S. Lewan-
dowski 3, Wołowiec 1, Słupski 3, Ciok 
2, Laskowski, Petlak, Brzeziński, Ty-
lutki, Kapela, Brinovec 1. Kary: 4 min. 
Trener Tomasz STRZĄBAŁA.

GRUPA SPADKOWA 
9. Kwidzyn 27 34 754:776

10. Zagłębie 27 34 735:841
11. Azoty 27 33 856:938
12. Piotrkowianin 27 22 762:909
13. Legionowo 27 17 737:822
14. Śląsk 27 7 676:846

1. rudna play offu - 19 kwietnia: Chro-
bry Głogów - Górnik Zabrze - sobota, 
15.00, Orlen Wisła Płock - Energa MKS 
Kalisz, Industria - Kielce - oba w sobo-
tę o 16.00; mecz Rebud KPR Ostrovia 
Ostrów Wlkp. - PGE Wybrzeże Gdańsk 
(32:31) rozegrano awansem (stan rywali-
zacji do dwóch zwycięstw 1:0). (mar)

ORLEN SUPERLIGA MĘŻCZYZN

W ostatnich w tym sezonie Wielkich Derbach Śląska walki na pewno nie zabraknie. 

n Energa Start Elbląg - KPR Gmi-
ny Kobierzyce 31:25 (16:11)
START: Radojcić, Pentek - Chwoj-
nicka 1, Zych 8/1, Wicik 2, Grabińska 
5/4, Wołoszyk 5, Szczepaniak 2, Pah-
rabicka 2, Tarczyluk 2, Kuźmińska 
2, Peplińska, Kubiszowa, Szczepa-
nek 1, Dworniczuk 1, A. Wiśniewska. 
Kary: min. Trener Magdalena STA-
NULEWICZ.
KOBIERZYCE: Sałtaniuk, Kowalczyk 
- Kozioł 1, Buklarewicz 4, Drażyk 4, 
Meleketcewa 2, Polańska 7, Wier-
telak 3, Stapurewicz 3, Ważna (CZK, 

53 min - gradacja kar), A. Kucharska 
(CZK, 50 min - faul), Zaleśny 1, Holiń-
ska, Kocińska, Pawełek, Schneider. 
Kary: min. Trener Marcin PALICA.
n PGE MKS FunFloor Lublin - 
KGHM MKS Zagłębie Lubin 29:25 
(14:9)
LUBLIN: Wdowiak, Mamic - Balsam 
5/4, Planeta 4, Posavec 3, Andru-
szak 3, M. Więckowska 4, Pietras 2, D. 
Więckowska, Pastuszka 1, Olek 1, Ro-
siak 1, Daria Szynkaruk 2, Nieuwen-
weg 3. Kary: 8 min. Trener Paweł TE-
TELEWSKI.

ZAGŁĘBIE: Maliczkiewicz, Zima - 
Promis 3/1, Jakubowska 4, Matieli 
2, Drabik 3, Kochaniak-Sala 8, Grzyb 
1, Fernandes 3, Guirassy 1, Przywa-
ra, Górna, Cavo, Weber. Kary: 10 min. 
Trener Bożena KARKUT.

GRUPA MISTRZOWSKA 

1. Zagłębie 23 63 702:476
2. Lublin 23 59 702:570
3. Kobierzyce 23 48 659:596 
4. Start 23 39 644:676
5. Gniezno 22 30 626:628
6. Piotrcovia 22 29 597:598 

GRUPA SPADKOWA 
7. Ruch 22 23 584:642
8. Sośnica 22 18 528:616
9. Kalisz 22 14 565:689

10. Koszalin 22 13 535:651 

10 - spadek do Ligi Centralnej, 9 - ba-
raże o utrzymanie
Pozostałe mecze 23. serii - 19 
kwietnia: Koszalin - Kalisz, Sośnica - 
Ruch - oba w sobotę o 16.00, Gniezno 
- Piotrcovia przełożony na 21 maja.

(mha)

ORLEN SUPERLIGA KOBIET
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REPREZENTACJA POLSKI MĘŻCZYZN

D
o San Antonio wy-brała się delegacja Polskiego Związku Koszykówki. Do Teksasu dotarli prezes Grzegorz Bachań-ski, dyrektor sportowy reprezentacji Łukasz Ko-szarek oraz dyrektor mar-ketingu i PR Michał Latoś. Kierownictwo federacji obejrzało kończący sezon zasadniczy mecz Spurs z Toronto Raptors i – co najważniejsze – spotkało się z Jeremym Sochanem. To jeden z kluczowych graczy kadry w kontek-ście sierpniowo-wrześnio-wych mistrzostw Europy.– Z Jeremym i jego ro-dziną jesteśmy w stałym kontakcie. Obu stronom zależy na utrwalaniu już wcześniej zbudowanych świetnych relacji. Wizyta w San Antonio była okazją do przedstawienia planów na najbliższe lato, które dla reprezentacji Polski będzie niezwykle ważne. EuroBasket w Katowicach to duże przedsięwzięcie, do którego przygotowu-jemy się już od dłuższego czasu – zarówno pod ką-tem organizacyjnym, mar-ketingowym, jak i sporto-wym. W Spodku pojawią się przecież gwiazdy świa-towego formatu! Jeremy Sochan to w tej chwili naj-bardziej rozpoznawalny polski zawodnik, do tego człowiek z ogromną cha-ryzmą. Gra w biało-czer-wonych barwach jest dla niego czymś wyjątkowym – mówi prezes Grzegorz Bachański.Sochan z powodu kon-tuzji i bólu pleców nie grał w pięciu kończących sezon 

spotkaniach Spurs. To był jego trzeci sezon na zawo-dowych parkietach. Nęka-ły go urazy i z tego powo-du opuścił aż 28 meczów. Zagrał w 54 spotkaniach, spędzał na boisku śred-nio 25 minut i notował 11,4 punktu 6,5 zbiórki 2,4 asysty 0,8 przechwytu i 0,5 bloku na mecz. – To nie były groźne kontuzje. Dobrze zacząłem sezon, ale złamałem kciuk. To był przypadek, pech, nie miałem na to wpływu. Pod koniec sezonu miałem przeciążone plecy. To był efekt zmęczenia. Wiem, że muszę nad tym pracować po sezonie. Chcę wzmoc-nić swoje ciało. Będę dużo ćwiczył w siłowni, pra-cował nad motoryką, no 

i oczywiście elementami koszykarskimi – stwier-dził Jeremy Sochan.Młody skrzydłowy Spurs jest zainteresowa-ny dalszymi występami w kadrze. Zadeklarował, że w wakacje przyleci do Polski, aby przygotować się z reprezentacją do spotkań EuroBasketu. Jest podekscytowany, rozma-wiał z Victorem Wemba-nyamą, czy ten będzie zdrowy na sierpniowe po-tyczki w Katowicach. – On by bardzo chciał. To dla niego ogromny zaszczyt i duma, kiedy zakłada ko-szulkę reprezentacji Fran-cji. Mam nadzieję, że przy-jedzie – powiedział Polak.Sochan wypytywał też Lukę Doncicia o jego przy-

jazd z kadrą Słowenii do Katowic. – Luka będzie grał. Pytałem go o to ostatnio i powiedział, że będzie. Cie-szę się, bo to będzie oka-zja do świetnej rywalizacji. Już nie mogę się doczekać! Polska w ostatnich latach potrafiła pokonać Słowe-nię, więc czemu nie miała-by tego zrobić ponownie?! Czy będę krył Doncicia? Jestem na to gotowy, ale przeciwko takiemu zawod-nikowi nie robi się tego sa-memu. Wtedy cały zespół broni przeciwko niemu. Musimy współpracować, rozmawiać w defensywie. Razem go pokonamy! – za-powiedział koszykarz, któ-ry w maju będzie obchodził 22. urodziny.
(p)

ORLEN BASKET LIGA
Piątek, 18 kwietnia

n DĄBROWA GÓRNICZA, 
17.30: MKS - Energa Icon Sea 

Czarni Słupsk
Sobota, 19 kwietnia

n GLIWICE, 15.30: Tauron GTK - 
Arriva Polski Cukier Toruń
n LUBLIN, 17.30: PGE Start - Dzi-

ki Warszawa
Poniedziałek, 21 kwietnia

n SZCZECIN, 15.00: King - PGE 
Spójnia Stargard
n GDYNIA, 15.30: AMW Arka - An-
wil Włocławek
WROCŁAW, 17.30: Śląsk - Tasomix 
Rosiek Stal Ostrów Wlkp.

Witamy 
beniaminków
Zespoły z Jeleniej Góry 

i Bochni po raz drugi 

pokonały swoich rywali 

i wywalczyły awans do 

ekstraklasy! 

I LIGA KOBIET

R
ozegrano dwa mecze 
rewanżowe półfi nałów 
play off. Zespoły z Je-

leniej Góry i Bochni po raz 
drugi pokonały swoich rywali, 
więc znamy już skład fi nału. 
Poznaliśmy jednocześnie 
beniaminków ekstraklasy, 
bo zgodnie z regulaminem 
w tym roku awans uzyskują 
dwie drużyny – Isands i Conti-
max witamy w ekstraklasie!

Wyniki: Contimax MOSiR Bochnia 
- MKS Pruszków 72:59 (2-0, awans 
– Bochnia), Wisła CanPack Kraków 
- Isands Wichoś Jelenia Góra 57:65 
(0-2, awans – Jelenia Góra).

HAT TRICK KROSNA 
I BYDGOSZCZY

I LIGA MĘŻCZYZN

T
ylko trzech meczów 
potrzebowały zespoły 
z Bydgoszczy i Krosna, by 

wywalczyć awans do półfi na-
łów. Astoria wyeliminowała 
Deckę Pelplin, a Miasto Szkła 
ograło Noteć Inowrocław.

Wyniki: Sensation Kotwica Port 
Morski Kołobrzeg - Muszynianka So-
kół Łańcut 90:63 (2-1), KSK Qemeti-
ca Noteć Inowrocław - Miasto Szkła 
Krosno 69:75 (0-3, awans – Kro-
sno), Decka Pelplin - Enea Abram-
czyk Astoria Bydgoszcz 95:107 (0-3, 
awans – Bydgoszcz).

PRUDNIK TRACI 
ROZGRYWAJĄCEGO
II LIGA MĘŻCZYZN
n Rozegrano rewanżową serię 
spotkań w ramach drugiej run-
dy play off. Polonia Bytom, która 
była najlepsza w sezonie zasad-
niczym, nadal pozostaje bez po-
rażki. Zespół trenera Mariusza 
Bacika w dwumeczu wyelimino-
wał AZS Toruń i teraz o półfi nał 
zagra z Legionovią. Z kolei kato-
wicki Mickiewicz dwukrotnie po-
konał Tarnovię i w ćwierćfi na-
le trafi a na jednego z fawory-
tów do awansu, Pogoń Prudnik. 
Drużyna z Opolszczyzny w śro-
dowym meczu wygrała po do-
grywce w Żyrardowie, ale w koń-
cówce  straciła jednego ze swo-
ich liderów, bo Tomasz Prostak 
doznał kontuzji.

Wyniki: AZS AWF Mickiewicz Romus 
Katowice - Mikstol Tarnovia Tarno-
wo Podgórne 77:58 (2-0, awans – Mic-
kiewicz), Kosz Ciepłomax Kompakto-
wy Pleszew - Żubry Chorten Białystok 
87:102 (0-2, awans – Żubry), AZS UMK 
Transbruk Toruń - BS Polonia Bytom 
71:83 (0-2, awans – Polonia), PGE GiEK 
Turów Zgorzelec - RJ House Legion 
Legionowo 87:100 (0-2, awans – Legio-
novia), Lublinianka KUL Basketball - 
Royal Polonia 1912 Leszno 64:82 (0-2, 
awans – Leszno), KS Trójka Żyrardów - 
Pogoń Prudnik 92:98 (0-2, awans – Po-
goń), Sklep Polski MKK Gniezno - AZS 
AGH Kraków 87:77 (1-1). (p)

NBA

W 
lidze ciąg dalszy ba-raży. W środę spotka-nia rozgrywały ze-społy, które zajęły miejsca 9. i 10. Za każdym razem lepsi byli goście.Na Zachodzie Dallas pokonało Sacramento i zapewniło gospodarzom szybkie wakacje. O wyniku zdecydowała druga kwarta, w której Mavs rozgromi-li rywali aż 44:19! Dzięki temu do przerwy mieli 23 punkty przewagi (71:48) i w drugiej połowie nie dali sobie wyrwać zwycięstwa. Goście grali bez kontuzjo-

wanego Kyrie Irvinga. Pod jego nieobecność najlep-szymi strzelcami byli An-thony Davis (27 punktów, 9 zbiórek) oraz Klay Thomp-son (23 „oczka”, 5 trójek). Thompson przed rokiem jako gracz Golden State w meczu play in w Sacra-mento zaliczył koszmar-ną wpadkę, nie trafiając żadnego z 10 rzutów z gry. – Bardzo się cieszę, że mo-głem wypędzić złe duchy – mówił po środowej grze.W ekipie Kings najsku-teczniejszy był DeMar De-Rozan, który zdobył 33 punkty, double double zali-czył Domantas Sabonis (11 

punktów, 13 zbiórek), ale na Mavericks to wszystko było mało.Na Zachodzie pozostał teraz ostatni mecz bara-żowy, Grizzlies - Mave-ricks. Przesądzi on, która z drużyn dołączy do play off z ósemką.Na Wschodzie też ma-ła niespodzianka, bo wy-żej notowani Bulls ulegli w siebie Miami. Bohaterem meczu w Chicago był Tyler Herro, który rzucił aż 38 punktów. Heat pewnie wy-grali dwie pierwsze kwar-ty i potem kontrolowali mecz. Dzięki wygranej do-stali przepustkę do barażu 

z Hawks (mecz w Atlancie), który rozstrzygnie o ostat-nim wolnym miejscu w play off. – Jesteśmy dopiero w połowie drogi – mówił po meczu trener Erik Spo-elstra. – Chłopaki czują się świetnie po tym zwycię-stwie i czuję, że w ciągu ostatnich kilku tygodni wy-darzyło się kilka dobrych rzeczy. Dwa ostatnie mecze fazy play in rozegrane zostaną w piątek. A w sobotę rusza play off!
Wyniki: Sacramento - Dal-
las 106:120, Chicago - Miami 
90:109. (p)

WEEKEND POD TABLICAMI

Wygrane gości Mavericks i Heat odesłali na wakacje 

koszykarzy z Sacramento i Chicago.
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Rozmowy w Teksasie
Jeremy Sochan zapewnił, że latem przyjedzie do Polski i wraz 
z kadrą powalczy o jak najwyższe cele.

Delegacja PZKosz w Teksasie spotkała się z Jeremym Sochanem. 

POPIS MCGUSTY’EGO
ORLEN BASKET LIGA
 
n W czwartek rozegrano dwa 
mecze inaugurujące 26 kolej-
kę. W Wałbrzychu po raz ko-
lejny przegrał tamtejszy be-
niaminek. Punkty z Dolnego 
Śląska wywiozła Legia War-
szawa, która wskoczyła na 
trzecie miejsce w tabeli. Bo-
haterem spotkania był Ame-
rykanin Kameron McGusty, 
który zdobył 29 punktów. To 
już czwarta porażka z rzędu 
Górnika. 
W drugim spotkaniu Trefl  
długo męczył się z walczą-
cym o utrzymanie Zastalem. 
Gospodarze fatalnie pudło-
wali z rzutów wolnych. Dopie-
ro w czwartej kwarcie wice-
mistrzowie Polski i wicelide-
rzy tabeli zapewnili sobie wy-
raźną przewagę. 
 
n Górnik Zamek Książ Wałbrzych 
- Legia Warszawa 72:79 (15:13, 
16:22, 16:21, 25:23)
WAŁBRZYCH: Gotcher 9 (3x3), Gil-
bert 20 (2x3), Bojanowski 4, Kulka 
5 (1x3), Wyka 12 - Smith 5 (1x3), Wi-
śniewski, Marchewka 3 (1x3), Pat-
ton 5, Berzins 9. Trener Andrzej 
ADAMEK.
WARSZAWA: McGusty 29 (2x3), Plu-
ta 12 (2x3), Vucić 9, Silins 6 (2x3), Kolen-
da 9 (2x3) - Radanov 8 (1x3), Grudziń-
ski 6 (1x3), Wilczek, Onu. Trener Heiko 
RANNULA. 
n Trefl  Sopot - Orlen Zastal Zie-
lona Góra 88:70 (17:17, 28:15, 21:23, 
22:15)
SOPOT: Best 12 (2x3), Kennedy 14 
(3x3), Groselle 6, Moten 2, Schenk 5 
(1x3) - Alleyne 12 (2x3), Witliński 8, 
Johnson 19 (3x3), Weathers 10 (1x3). 
Trener Żan TABAK. 
ZIELONA GÓRA: Turner, Matczak 16 
(2x3), Wójcik 18 (3x3), Brkić 12, Sitnik 
4 - Łabinowicz 5 (1x3), Perry 12 (3x3), 
Kołodziej, pluta 2, Simmons 1, Gra-
dy, Woroniecki. Trener Vladimir JO-
VANOVIĆ.
 

1. Włocławek 25 45 2209:2000
2. Sopot 26 44 2345:2213
3. Legia 26 42 2109:2089
4. Szczecin 25 41 2159:2095
5. Lublin 25 40 2211:2161
6. Wałbrzych 26 40 2037:2020
7. Słupsk 25 39 2012:1867
8. Wrocław 25 38 2024:1984
9. Toruń 25 37 2184:2186

10. Dziki 25 37 1945:1938
11. Ostrów W. 25 35 2106:2140
12. Zielona G. 26 35 2057:2171
13. Gdynia 25 34 2094:2241
14. Gliwice 25 34 2061:2296
15. Stargard 25 33 1911:1950
16. Dąbrowa G. 25 32 2027:2141

  (p)
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PLUSLIGA

R
ozgrywki wchodzą w decydującą fazę. Tak jak w półfina-le Pucharu Polski, znów stają przeciw-ko sobie JSW Jastrzębski Węgiel i Bogdanka LUK Lu-blin oraz PGE Projekt War-szawa i Aluron CMC Warta Zawiercie.

Podbudowani 
mentalniePierwsze do walki przy-stąpią zespoły z Jastrzębia-Zdroju i Lublina. Fawory-tem są jastrzębianie, którzy w tym sezonie Bogdankę LUK ograli już trzy razy. Wygrali oba mecze w fa-zie zasadniczej (3:0 i 3:1) i półfinał Pucharu Polski (3:0). Do starcia przystąpią podbudowani wywalcze-niem po 15 latach przerwy krajowego Pucharu. – Nikt z nas nie wyobraża sobie teraz innego scenariusza niż finał PlusLigi dla nas. 

Ale te mecze z Bogdanką, które są przed nami, będą najtrudniejsze, jakie roze-gramy z nią – ocenił Jakub Popiwczak, libero obroń-ców mistrzowskiego tytułu z Jastrzębia-Zdroju. – Ry-wale z pewnością będą po ostatnim meczu podraż-nieni. Rozgrywają świetny sezon, zdobyli Puchar Chal-lenge, a my daliśmy im tro-chę prztyczka w nos w Kra-kowie. Przyjadą podwój-nie zmotywowani i zrobią wszystko, by się zbliżyć do awansu – dodał.W lubelskiej ekipie na-stroje faktycznie są bojowe. Rozgrywa ona najlepszy sezon w swojej historii. Już wygrała Puchar Chal-lenge i awansowała do czołowej czwórki Pucharu Polski i PlusLigi. – Przed rozgrywkami było to na-sze marzenie i cel. Bardzo tego chcieliśmy i przez ca-ły sezon zapracowaliśmy na to, by w tej czwórce się znaleźć, choć miewaliśmy 

trudne przeprawy. Wiemy, z kim się teraz mierzymy. Jastrzębie jest czołowym, jeśli nie najlepszym klubo-wym zespołem na świecie. Ale my nie powiedzieliśmy jeszcze ostatniego słowa – zapewnił Marcin Komenda, kapitan zespołu z Lublina.Trener Bogdanki LUK Massimo Botti ma do dys-pozycji wszystkich za-wodników, nawet Aleksa Grodzanowa. Bułgarski środkowy ostatnio nie grał, bo nabawił się urazu w ćwierćfinale z ZAKSĄ Kę-dzierzyn-Koźle. Był jednak już w drużynie na turniej finałowy Pucharu Polski.
Śladami jastrzębianW Zawierciu mocno przeżyli finałową poraż-kę z JSW Jastrzębskim Węglem. O niepowodze-niu muszą jednak szybko zapomnieć. W sobotę już pierwsze półfinałowe star-cie. Michał Winiarski, tre-ner „Jurajskich rycerzy”, 

jest optymistą. – Trzeba pamiętać, że w zeszłym roku jastrzębianie stali po finale PP tam, gdzie teraz staliśmy my, a potem prze-kuli to w bardzo dobrą końcówkę sezonu – przy-pomniał szkoleniowiec Aluronu CMC Warty. Ekipa z Jastrzębia-Zdroju zdobyła w poprzednich rozgryw-kach mistrzostwo kraju po wygraniu finałowej batalii właśnie z zawiercianami. – Musimy o tym wiedzieć, że wszystko przed nami, ale żeby myśleć o czymkolwiek innym, najpierw trzeba się zmierzyć Projektem. Czeka-ją nas trudne mecze. Myślę, że ta drużyna po spotkaniu pucharowym czuła się tak, jak my po finale. Teraz oby-dwa zespoły będą chciały zagrać dobrą siatkówkę – powiedział Winiarski.Rok temu zawiercianie też trafili w półfinale na drużynę z Warszawy. Wy-grali oba spotkania – 3:0 na wyjeździe i 3:1 u siebie.

– Każdy mecz jest nową historią. Mieliśmy czas na regenerację, przebudowę taktyki, odpowiednie tre-ningi, więc będziemy goto-wi i zmotywowani na mecz półfinałowy – zaakcento-wał szkoleniowiec stołecz-nej drużyny Piotr Graban. – Przede wszystkim musimy wejść dobrze w mecz, mo-że odrobinę zaryzykować i narzucić własny styl. Cha-rakter, agresja – musimy to wypracować i zacząć grać tak, jakbyśmy szli na wojnę – podkreślił.Graban zauważył, że ty-dzień, który zespół miał na odpoczynek i trening mię-dzy półfinałami Pucharu Polski i PlusLigi, to nie jest czas na dokonywanie wiel-kich zmian. Najważniejsze jest odpowiednie nastawie-nie i motywacja.Warszawianie, którzy za-kończyli fazę zasadniczą na drugim miejscu, po ostat-nich spotkaniach nie są uważani za faworytów ry-walizacji z Aluronem CMC Wartą. – Można powiedzieć, że po Pucharze Polski de-likatnie wyżej poszły noto-wania zespołu z Zawiercia, ale kibice i hala będą po naszej stronie. Rywalizacja jest otwarta i nie można powiedzieć, że na kimś nie będzie presji – zauważył Graban. (mic)

TAURON LIGA

R
zeszowianki udanie roz-
poczęły walkę o mistrzo-
stwo Polski. We własnej 

hali ograły ŁKS Commerce-
con Łódź 3:0. Do wywalczenia 
pierwszego w historii złota 
potrzebują jeszcze dwóch 
zwycięstw. Kolejny mecz już 
w piątek (17.30) w Łodzi. – Na 
razie wygrałyśmy pierwszy 
mecz, ale trzeba zachować 
koncentrację i cały czas „czy-
stą głowę”, że samo się nie 
wygra. Trzeba zagrać kolejne 
dwa, może trzy czy nawet 
cztery dobre mecze, żeby 
osiągnąć cel – powiedziała 
Katarzyna Wenerska.

Rzeszowianki jedynie w pierw-
szym i trzecim secie miały nie-
co problemów z rywalkami, ale 
w ich grze, nawet w newralgicz-
nych momentach, widać było 
spokój i pewność siebie.
– Czułam, że jesteśmy gotowe 
i że możemy zagrać dobry mecz. 
Zagrałyśmy bardzo, bardzo faj-
ny. Rywalki walczyły, dobre 
zmiany u nich, choćby ta z Nata-
lią Mędrzyk. Miałyśmy ogromny 
problem, żeby ją zatrzymać, ale 
wygrałyśmy zespołowo – zazna-
czyła Wenerska.
W DevelopResie świetnie spi-
sała się też środkowa Agniesz-
ka Korneluk, która zdobył 20 
punktów przy 77-procentowej 
skuteczności w ataku, i miała 

cztery bloki. – Miałyśmy też do-
bre przyjęcie, więc brawa dla 
przyjmujących za to, że je trzy-
mały, bo dziewczyny z ŁKS-u 
też dysponują bardzo dobrą za-
grywką. Jak już wspomniałam, 
zagrałyśmy zespołowo i mamy 
pierwsze zwycięstwo – podsu-
mowała Wenerska.
Łódzkie zawodniczki z Rzeszo-
wa wyjechały w kiepskich na-
strojach, ale przed kolejnymi 
spotkaniami znalazły powody 
do optymizmu. – Jest ogrom-
ny niedosyt, bo pierwszy i trze-
ci set były tak naprawdę na 
przewagi. Była niewielka różni-
ca. Zabrakło nam drobiazgów, 
szczegółów. Rywalki zdecydo-
wanie puszczały rękę w ata-

ku i to im się opłaciło – przyzna-
ła atakująca łodzianek Wero-
nika Gierszewska. – Gdybyśmy 
przechyliły na naszą szalę sety 
przegrane na przewagi, to zu-
pełnie inaczej potoczyłby się 
ten mecz – żałowała.
Przed własną publicznością ło-
dzianki zapowiadają rewanż. 
– Wygrywałyśmy już w tym se-
zonie z DevelopResem, więc 

wiemy, jak to się robi. Nie pod-
damy się i postaramy się zagrać 
swoją najlepszą siatkówkę – za-
pewniła Marlena Kowalewska, 
rozgrywająca ŁKS-u.
W meczu o brąz za nami tak-
że pierwsze starcie. Inna ekipa 
z Łodzi, PGE Grot Budowlani, 
ograła BKS Bostik ZGO Bielsko
-Biała. Drugie starcie w Bielsku
-Białej w sobotę (12.30). (mic)

Malutki kroczek zrobiony – mówiła po pierwszym finałowym starciu Katarzyna 

Wenerska, rozgrywająca DevelopResu Rzeszów.

Jeszcze będzie ciekawie

Agnieszka Korneluk na środku siatki nie ma rywalki. 
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PROGRAM PÓŁFINAŁÓW 
(DO DWÓCH ZWYCIĘSTW)

Piątek, 18 kwietnia
JASTRZĘBIE-ZDRÓJ, 20.30: JSW Ja-
strzębski Węgiel – Bogdanka LUK 
Lublin

Sobota, 19 kwietnia
WARSZAWA, 14.45: PGE Projekt 
– Aluron CMC Warta Zawiercie

Środa, 23 kwietnia
SOSNOWIEC, 17.30: Aluron CMC 
Warta – PGE Projekt
LUBLIN, 20.30: Bogdanka LUK 
– JSW Jastrzębski Węgiel
Sobota, 26 kwietnia (ewentualnie)
JASTRZĘBIE-ZDRÓJ: JSW Jastrzęb-
ski Węgiel – Bogdanka LUK
WARSZAWA: PGE Projekt – Aluron 
CMC Warta

Jastrzębianie już pokazali, że mają sposób na zatrzymanie Wilfredo Leona. 
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Na polu boju pozostały już tylko cztery drużyny. W każdej 
z nich ambicje sięgają mistrzostwa Polski.

Czas 
na 

wojnę 

Sensacja!
Siatkarze z Jaworzna, 

którzy mieli walczyć 

o utrzymanie, awansowali 

do czołowej czwórki.

I LIGA MĘŻCZYZN

T
rzecie spotkanie ćwierćfinałowe, decy-dujące o awansie do kolejnej rundy, miały swo-ich faworytów. Wydawa-ło się, że wszystkie atuty są po stronie gospodarzy, a tymczasem zanotowali-śmy sensacyjne rozstrzy-gnięcia.Siatkarze MCKiS-u Ja-worzno byli rewelacją se-zonu zasadniczego, ale na tym wcale nie zamierzali poprzestać. Zespół trenera Tomasza Wątorka poty-kał się z Lechią Tomaszów Maz. Co prawda przegrał we własnej hali 0:3, ale za to dwa razy wygrał po 3:1 na boisku rywala i dzięki temu awansował do czoło-wej czwórki. To olbrzymi sukces trenera oraz druży-ny, która miała walczyć o... utrzymanie.BBTS Bielsko-Biała był postrzegany jako jeden z kandydatów do awansu, a tymczasem sezon zakoń-czył już na 1. rundzie play offu. Zespół KPS-u Siedlce dwa razy okazał się lepszy od gospodarzy w hali pod Dębowcem. Najpierw wy-grał 3:0, zaś teraz – w de-cydującym spotkaniu – po tie-breaku.Zespół z Radomia, spad-kowicz z PlusLigi, na pew-no nie odzyska miejsce w gronie najlepszych. Wy-dawało się, że podopiecz-ni trenera Dariusza Dasz-kiewicza, mimo porażki z Mickiewiczem w Klucz-borku 2:3, w decydującej potyczce uporają się z ry-walem. Tymczasem zespół z Opolszczyzny ponownie wygrał 3:2 i wyeliminował zespół nr 3 sezonu zasad-niczego. W decydującym spotkaniu tylko siatkarze z Chełma wygrali z ekipą z Bydgoszczy 3:1 i nadal są głównym kandydatem do awansu.

Komplet wyników
n BBTS Bielsko-Biała – KPS 
Siedlce 2:3 (25:27, 23:25, 
25:20, 25:23, 15:17), stan rywa-
lizacji 1-2 i awans KPS-u Sie-
dlce
n Lechia Tomaszów Maz. 
– MCKiS Jaworzno 1:3 (25:20, 
26:28, 15:25, 24:26), stan rywa-
lizacji 1-2 i awans Jaworzna
n ChKS Chełm – VISŁA PRO-
LINE Bydgoszcz 3:1 (25:15, 
26:28, 25:21, 25:21), stan rywa-
lizacji 2-i i awans ChKS-u
n PIERROT Czarni Radom 
– Mickiewicz Kluczbork 2:3 
(25:20, 17:25, 22:25, 25:17, 
12:15), stan rywalizacji 1-2 
i awans Mickiewicza.Już we wtorek półfinały (22.04.), grają: Kluczbork – Jaworzno, Chełm – Siedlce. 

(ws)
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Udany skok 
NHL

K
aiden Guhle, 23-letni 
rosły obrońca (191 cm, 
92 kg), w drafcie 2020 

roku został wybrany przez 
Montreal Canadiens z nr 
16. Zadebiutował w sezonie 
2022/23, a w kolejnym zdo-
był 22 punktów (6 goli+16 
asyst) oraz zaliczył 178... 
bloków i spędził średnio 
niemal 21 minut na lodzie. 
W tej sytuacji szefowie klu-
bu podpisali z nim sześcio-
letni kontrakt na kwotę 33,3 
mln USD. Młody obrońca 
w najważniejszym, ostatnim 
meczu sezonu zasadniczego 
dwoma golami (4 i 39 minu-
ta) przyczynił się do zwycię-
stwa Montrealu z Carolina 
Hurricanes 4:2 (1:1, 2:0, 1:1). 
„Kanadyjczycy” po trzech 
„chudych” sezonach i 8. 
miejscu w Dywizji Atlantyc-
kiej, tym razem zdobyli „dzi-
ką kartę” i w 1. rundzie play 
offu zmierzą się ze zwycięz-
cą Konferencji Wschodniej, 
Washington Capitals.
Rozstawione z nr 2 w Dywi-
zji Metropolitalnej „Huraga-
ny”, które w play offi e zmie-
rzą się z New Jersey Devils, 
w ostatnim meczu mogły so-
bie pozwolić na taryfę ulgo-
wą. Obrońcy Jaccob Slavin 
i Jalen Chatfi eld oraz na-
pastnicy Jordan Staal, Seth 
Jarvis, Sebastian Aho, Jor-
dan Martinook i Jackson 
Blake nie wystąpili w tym 
spotkaniu, przygotowując 
się do rywalizacji z „Diabła-
mi”. To była świetna okazja 
do debiutów. Napastnik Sky-
ler Brind’Amour, 25-letni 
syn trenera Caroliny, Roda, 
i obrońca Domenick Fenso-
re wystąpili po raz pierwszy 
w lidze. Ten pierwszy jest 
ósmym zawodnikiem w hi-
storii NHL, którego głównym 
trenerem był jego ojciec.
Wspomniany Guhle popisał 
się dwoma trafi eniami, a po-
nadto Piotra Koczetkowa (17 
obron) pokonał Nick Suzu-
ki (39), zaś Jake Evans w 59 
minucie posłał krążek do 
pustej bramki. Suzuki, kapi-
tan zespołu, zakończył se-
zon z rekordowym wynikiem 
89 pkt (30+59). Sam Mon-
tembeault, bramkarz go-
spodarzy, również stanął na 
wysokości zadania i zaliczył 
27 skutecznych interwencji. 
Dołożył swoją „cegiełkę” do 
tej ważnej wygranej, a poko-
nali go jedynie Taylor Hall 
(10) oraz Tyson Jost (55).
Winnipeg Jets, zdobywcy Pu-
charu Prezydenta, z sezonem 
zasadniczym pożegnali się 
wygraną z Anaheim Ducks 2:1 
(0:0, 1:0, 0:1, 1:0) po dogryw-
ce. Zwycięskiego gola zdobył 
Mark Scheifele (62) i zespół 
zakończył sezon z dorobkiem 
116 punktów i 56 wygranymi 
w 82 spotkaniach.

Montreal – Carolina 4:2, Winni-
peg – Anaheim 2:1 po dogryw-
ce, Vancouver – Vegas 1:4, San 
Jose – Edmonton 0:3, New Jer-
sey – Detroit 2:5, Nashville – Dal-
las 5:1.  (ws)

HOKEJ16

REPREZENTACJA POLSKI

D
la polskich hoke-istów zbliża się kul-
minacyjny moment sezonu międzyna-rodowego. Mistrzo-stwa świata Dywizji 1A w ru-muńskim Sfantu Gheorghe mogą okazać się triumfem i ponownym awansem do elity lub też klęską, bo takie są realia. Główni aktorzy zdają sobie z tego doskonale sprawę, ale starają się zacho-wać spokój. To ważny mo-ment dla reprezentacji Biało-czerwonych, bo przecież po spadku z elity doszło w niej do wielu zmian, a przede wszystkim ją odmłodzono. Do turnieju pozostało jesz-cze trochę czasu, a przedze-społem ostatnie sprawdzia-ny: dwumecz z Włochami na Stadionie Zimowym w Sosnowcu (pt. 18.30 i sob. 14.15), po którym poznamy skład reprezentacji oraz to-

warzyskie spotkanie w przy-szły czwartek (24.04.) w Ma-riborze ze Słowenią.
Nowy zestawRobert Kalaber, selekcjo-ner reprezentacji, z chwi-lą objęcia tej funkcji ciągle powtarzał, że obawia się układu w defensywie. W po-przednim sezonie zmobilizo-wał wszystkich najlepszych (Bartosz Ciura doznał kon-tuzji w pierwszym meczu), ale to był ich ostatni występ w takim zestawieniu. Część zawodników ze względu na zaawansowany wiek siłą rze-czy nie może teraz podołać obowiązkom reprezentanta. Tak więc defensywa poza „wyjadaczami” będzie się składała z debiutantów. Tre-ner Kalaber pytany o to, kto jest najbliżej zespołu, zręcz-nie się wymigał i przekony-wał, że selekcja jeszcze trwa. A tak po prawdzie nie ma na to czasu. Wydaje się, że Mateusz Bryk, Ciura, Oskar Jaśkiewicz i Jakub Wanacki (kolejność wedle alfabetu) 

są pewniakami i teraz trzeba poszukać kolejny kwartet, by uzupełnić tę formację.O pozycje bramkarzy szkoleniowcy nie mu-szą się martwić, bo John Murray – Tomas Fucik (w tej kolejności) zapew-niają pewien komfort, a przecież w odwodzie po-zostaje Maciej Miarka.
Nie czas na łzyKamil Wałęga, Patryk Wronka i Grzegorz Pasiut, czyli trzej czołowi napast-

nicy i etatowi reprezentan-ci zmagają się z kontuzjami. Grono fachowców co rusz o tym fakcie przypomina i rozdziera szaty. A tym-czasem nie czas na łzy, bo w kadrze znajduje się wielu napastników o podobnych umiejętnościach, którzy stają przed szansą odegra-nia ważnej roli w zespole. O zaletach Alana Łyszczar-czyk, Dominika Pasia, Bar-tłomieja Jeziorskiego (ubie-głorocznego pechowca), Fi-lipa Komorskiego, Krystia-

na Dziubińskiego, Pawła Zygmunta czy Mateusza Mi-chalskiego w poprzednim sezonie międzynarodowym i nie tak dawno zakończo-nym ligowym mogliśmy się przekonać. Natomiast jest teraz czas dla tercetu: Ka-mil Sadłocha – Mikołaj Syty – Mateusz Gościński. Dwaj 

pierwsi w tym sezonie za-liczyli debiut w barwach narodowych i spisują się więcej niż dobrze. I widać, że podstawowe szkolenie 
przeszli w innej rzeczywi-stości hokejowej. Obecność „Gościa”, jak mawiają o nim koledzy, może budzić zdzi-wienie. Ma za sobą pewien reprezentacyjny staż, ale w tym sezonie ligowym pod okiem Pekki Tirkkonena poczynił postępy i jest za-wodnikiem od specjalnych zadań oraz od „czarnej” ro-boty. Mecze z Włochami to będzie dla niego i dla ko-legów okazja do zdobycia kolejnych doświadczeń.

Wymagający rywalWłoska federacja zatrud-niła znanego 62-letniego fińskiego szkoleniowca Juk-kę Jalonena, który dopro-wadził reprezentację swoje-go kraju mistrzostwa olim-pijskiego 2020 oraz trzech tytułów mistrza świata. Zrobiła to, bo ma w per-spektywie przyszłoroczne 

igrzyska olimpijskie w Me-diolanie i Cortinie d'Ampez-zo. Włosi nie zapominają również o tegorocznych MŚ, gdzie będą naszym rywa-lem. Biało-czerwoni w tym sezonie z reprezentacją Ita-lii będą się potykać po raz kolejny. W listopadzie nasza reprezentacja wystąpiła w dość eksperymentalnym składzie, przegrywając pod-czas turnieju w Budapesz-cie 3:5. Wówczas strzelcami goli był Syty oraz dwóch Se-bastian Brynkus. W lutym zespół trenera Kalabera zrewanżował się rywalom i wygrał w Sosnowcu 5:2. Świetnie zaprezentował się wtedy duet Wałęga – Paś. Ten drugi zdobył dwa gole, pierwszy – jednego, zaś listę strzelców uzupełnili: Sadło-cha oraz Damian Kapica.Dla obu drużyn ten dwumecz będzie ważnym sprawdzianem. To on zade-cyduje o składzie reprezen-tacji na MŚ, więc nikt się nie będzie oszczędzał.
Włodzimierz Sowiński
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ZWYCIĘSTW 

odnieśli Polacy w tym se-
zonie w 12 spotkaniach, bi-

lans bramkowy 29:23.

57
MECZÓW 
rozegrali do tej pory Biało
-czerwoni z Włochami. Bi-
lans: 30 zwycięstw, 4 re-
misy i 23 porażki, bramki 
– 179:147.

FIŃSKA KOLONIA
n Rasmus Heljanko, fi ń-

ski napastnik GKS-u Ty-
chy, przez cały sezon nie 

schodził poniżej określone-
go poziomu i trudno się dzi-

wić, że zyskał sympatię nie 
tylko kibiców, ale również 

uznanie trenerów i działa-
czy. Szefowie tyskiego klubu 
szybko przystąpili do rozmów 
i dwa dni temu prawie osią-
gnęli porozumienie. Wczo-

raj wszystkie wątpliwości zo-
stały rozwiane, bo Heljanko 
podpisał nowy kontrakt. Z mi-
strzami kraju związał się rów-
nież kolejny Fin. Hannu Kuru, 
środkowy napastnik, który 
odgrywał jedną z głównych 
ról w JKH GKS-ie Jastrzę-
bie, w nadchodzącym sezo-
nie będzie kierował jednym 
z ataków. Teraz nasłuchuje-
my wieści dotyczących czo-
łowych naszych reprezentan-

tów. Rozmowy trwają i – we-
dle naszych informacji – nie 
należą do łatwych.
Z kolei umowa Alana Łysz-
czarczyka, jak już wcześniej 
informowaliśmy, została au-
tomatycznie przedłużona 
zgodnie z wcześniejszym za-
pisem w kontrakcie.

NIEPOKÓJ POD WAWELEM
n Wszyscy otrzymaliśmy wy-
powiedzenia i trudno powie-

dzieć, co z nami będzie – roz-
kłada bezradnie ręce jeden 
z hokeistów, prosząc o ano-
nimowość. – Zaczynam, po-
dobnie jak moi koledzy, roz-
glądać się za nowymi praco-
dawcami.
Obawy o hokejową sekcję Co-
march Cracovii spotęgowała 
informacja o rezygnacji z pra-
cy dyrektora operacyjnego 
klubu, Łukasza Sikory, wiel-
kiego fana hokeja.

Sekcja, zgodnie z założenia-
mi, miała działać pod auspi-
cjami nowej sportowej spół-
ki, niezależnej od piłkarskiej. 
Adam Zięba, jeden z kandy-
datów na jej szefa, zrezygno-
wał, gdy zapoznał się obec-
nymi realiami. Czyżby „Pa-
sów” zabrakło w przyszłym 
sezonie w ekstralidze? Od-
rzucamy ten czarny scena-
riusz...

(s)

SPOD BANDY

Kompleksowa przymiarka
O tym, jak jest skrojony reprezentacyjny garnitur, przekonamy się 

po dwumeczu z Włochami. 

Mateusz Gościński (w środku) po udanym sezonie ligowym liczy na nominację do reprezentacji na mistrzowski turniej.

Sport 2060e17834



Bolesna 
weryfikacja
PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

T
rudno powiedzieć, 
czym się kierowała od 
niedawna zawiadują-

ca kobiecą reprezentacją 
Paulina Szyszka, powołu-
jąc na mistrzostwa Europy 
w Kiszyniowie Wiktorię Gier-
czuk, ale możemy się tego 
domyślać. 21-letnia stu-
dentka z Białej Podlaskiej 
jest również podopieczną 
trenerki w tamtejszym AZS 
AWF i Szyszka postanowiła 
dać jej szansę debiutu w gro-
nie seniorek w kategorii 71 
kg. W mediach społeczno-
ściowych można było po-
dziwiać uśmiechy obu pań, 
co znamionowało dobry 
nastrój i wysoką dyspozycję. 
Rozgrzewka również poszła 
po myśli Gierczuk, ale po-
most startowy boleśnie ją 
zweryfi kował. Do 88 kg mu-
siała podejść dwukrotnie, 
a 91 kg było poza zasięgiem. 
W podrzucie Polka miała 
dwie udane próby (103, 106), 
bo na 108 kg poległa. W efek-
cie 194 kg w dwuboju i zaled-
wie 9. miejsce w grupie B. Na 
ostateczną lokatę przyszło 
jej poczekać do zakończenia 
rywalizacji w grupie A, którą 
wygrała Islandka (to na tej 
wyspie też się dźwiga cię-
żary?) Eyglo Fanndal Stur-
ludottir, uzyskując 244 kg 
(109+135). Wyprzedziła dwie 
Rosjanki, startujące jako 
neutralne zawodniczki, Sari-
nę Gusałową i Siusannę Wa-
łodską. Gierczuk mogła więc 
podziwiać znacznie lepsze 
od siebie i tej konkurencji 
uświadomić sobie, że zajęła 
18. miejsce, a lepsze od niej 
okazały się dwie sztangistki 
startujące w grupie C.
Nie najlepiej wypadł też 
Konrad Łazuga. Wynik pro-
gnozowany przez trenera 
Zdzisława Farasia upraw-
niał zawodnika Budow-
lanych Opole również do 
występu wgrupie B. Wal-
czył dzielnie, ale na ni-
skich ciężarach, zalicza-
jąc trzy z sześciu podejść. 
Do rekordów Polski zabra-
kło mu sporo i nic dziwne-
go, że w kategorii 81 kg za-
jął 13. miejsce. Triumfował 
Włoch Oscar Reyes, bez-
konkurencyjny w obu bo-
jach.

KOBIETY
71 kg: 1. Eyglo Fanndal 
Sturludottir (Islandia) 244 
(109+135), 2. Sarina Gusało-
wa (AIN) 241 (110+131), 3. Siu-
sanna Wałodska (AIN) 236 
(102/134) … 18. Wiktoria Gier-
czuk 194 (88+106).

MĘŻCZYŹNI
81 kg: 1. Oscar Reyes (Wło-
chy) 349 (159+190), 2. Rafi k 
Harutjunjan (Armenia) 343 
(158+185), 3. Kristi Rama-
dani (Albania) 337 (151+186) 
… 13. Konrad Łazuga 316 
(146+170).

(mha)

Tenis n Podnoszenie ciężarów 17
18 kwietnia 2025 n Nr 91

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

PIĄTEK, 18 KWIETNIA
TVP 1 
20.05 Przegląd wydarzeń

TVP 3
19.15, 21.40 Przegląd wydarzeń re-
gionalnych

TVP SPORT
18.05 Hokej: studio i Polska - Włochy 
(na żywo), 21.00 Sportowy wieczór

POLSAT SPORT 1
11.00 Tenis: ćwierćfi nały ATP w Bar-
celonie, 17.00 Siatkówka: Tauron 
Liga, studio i ŁKS Commercecon 
Łódź - KS DevelopRes Rzeszów, 20.30 
PlusLiga: JSW Jastrzębski Węgiel - 
Bogdanka LUK Lublin (na żywo)

POLSAT SPORT 2
11.00 Tenis: ćwierćfi nały ATP w Mo-
nachium, 17.20 Koszykówka: Orlen 
Basket Liga, MKS Dąbrowa Górnicza - 
Energa Icon Sea Czarni Słupsk, 19.50 
Pn: liga saudyjska, Al-Qadsiah FC - 
Al-Nassr FC (na żywo)

POLSAT SPORT 3
10.00 Łyżwiarstwo fi gurowe: World 
Team Trophy w Tokio, pr. kr. par spor-
towych, taniec dowolny, pr. dow. so-
listów, 17.00 Tenis: ćwierćfi nał ATP 
w Barcelonie, 20.40 Koszykówka: 
Turkish Airlines Euroliga,  Real Ma-
dryt - Bayern Monachium (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
13.00 Tenis: ćwierćfi nały ATP w Bar-
celonie (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 2
11.00 Tenis: ćwierćfi nały ATP w Mo-
nachium (na żywo)

CANAL+ SPORT
1.30, 4.00 Koszykówka: play off  NBA 
(na żywo) 

CANAL+ SPORT 5
14.00 Premier Padel w Dosze: półfi -
nały kobiet i mężczyzn (na żywo) 

ELEVEN SPORTS 1
11.50, 16.55 Formuła 2: Grand Prix 
Arabii Saudyjskiej, trening i kwali-
fi kacje, 15.10 Formuła 1: GP Arabii 
Saudyjskiej, treningi, 20.40 Pn: liga 
francuska, Stade Rennais -  Nantes 
(na żywo) 

ELEVEN SPORTS 2
16.00 Pn: liga niemiecka, Bayer Le-
verkusen - Union Berlin, 18.55 Liga 
portugalska: Porto – Famalicao, 21.25 
Sporting - Moreirense (na żywo)

ELEVEN SPORTS 3
20.55 Pn: liga hiszpańska, Espanyol - 
Getafe (na żywo)

Wszystkie telewizje korzystają z pra-
wa do zmian w swoich programach. 
Powody zmian mogą być również 
niezależne.

Adres: 40-007 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Redaktor naczelny  
Andrzej GRYGIERCZYK
Redaktor wydania  Grzegorz KACZMARZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Tel. 322587207
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba

W
łoch zaakcepto-wał trzymiesięcz-ne zawieszenie w lutym po za-warciu porozu-mienia ze Światową Agencją Antydopingową (WADA), która zakwestionowała de-cyzję Międzynarodowej Agencji Integralności Teni-sa (ITIA) o oczyszczeniu go z zarzutów po dwóch pozy-tywnych testach na obec-ność środka anabolicznego clostebolu. Niektórzy gracze oskarżyli międzynarodowe instytucje o faworyzowanie najwyżej sklasyfikowanego tenisisty. – To fantastyczna osobo-wość. Kocham tego faceta, kocham tę grę – powiedzia-ła o Sinnerze magazynowi „Time” Williams, która ka-rierę zakończyła w 2022 roku po zdobyciu 23 trofe-ów Wielkiego Szlema. – Jest świetny dla tego sportu. Męski tenis go potrzebuje. Tak wiele razy mnie poni-żano, że nie chcę nikogo po-niżać. Gdybym to jednak ja zrobiła, dostałabym 20 lat. Bądźmy szczerzy. Odebrano by mi tytuły Wielkiego Szle-ma – dodała Amerykanka. Williams wyraziła prze-konanie, że w tych samych okolicznościach została-

by potraktowana zupełnie inaczej. Przyznała także, że sytuacja Sinnera skłoniła ją do refleksji nad doświadcze-niami Marii Szarapowej, jej odwiecznej rywalki na kor-cie. W 2016 roku po apelacji Rosjanki kara dwuletnie-go zakazu startów została skrócona do 15 miesięcy po tym, jak wykryto u niej mel-donium. Międzynarodowy Trybunał Arbitrażowy ds. Sportu (CAS) uznał, że nie ponosi ona „znaczącej winy” za zażycie tej substancji. – Po prostu dziwnie i osobliwie, nie mogę przestać myśleć o Marii przez cały ten czas. Nie mogę przestać jej współ-czuć – wyjaśniła Amerykan-ka. Przypadek Igi Świątek również wywołał pewne zamieszanie, ponieważ nu-mer dwa światowego teni-sa kobiet zaakceptowała miesięczne zawieszenie w listopadzie po pozytyw-nym wyniku testu na obec-ność zakazanej substancji trimetazydyny. Była numer jeden rankingu WTA Simo-na Halep również została zdyskwalifikowana, mimo że Rumunka zaprzeczyła świadomemu przyjmowa-niu zakazanego leku ro-xadustat. Jej czteroletnie zawieszenie zostało skróco-ne do dziewięciu miesięcy w 2024 roku po odwołaniu się do CAS. Williams powiedziała również, że bardzo uważała na to, co wprowadzała do swojego organizmu pod-czas kariery, na wypadek gdyby przyjęła coś, co do-prowadziłoby ją do kłopo-tów.
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Magdalena Fręch 

odpadła w 1/8 finału 

turnieju WTA 500 

w Stuttgarcie. Polka 

przegrała z rozstawioną 

z numerem 3. Jessicą 

Pegulą 1:6, 1:6.

N
otowana na 28. miej-scu w światowym ran-kingu Fręch do 1/8 finału awansowała dzięki wygranej w środę z Włosz-ką Sarą Errani 7:5, 4:6, 7:6 (7-5). 27-letnia łodzianka nie miała jednak szczęścia w losowaniu drabinki, bo-wiem już w drugiej rundzie trafiła na trzecią na liście WTA Pegulę, która w pierw-szej rundzie miała „wolny los”. 

Różnica rankingowa między tenisistkami była widoczna już od pierw-szych akcji. Amerykanka grała pewniej, była szyb-sza i posyłała mocniejsze serwisy. W pierwszej partii trzykrotnie przełamała Po-lkę, pewnie utrzymywała podanie i triumfowała 6:1. Fręch nie zanotowała w tej odsłonie ani jednego bre-ak-pointa, w trzech gemach serwisowych rywalki zdo-łała zdobyć zaledwie... dwa punkty. Drugi set miał taki sam przebieg jak pierwszy. Pe-gula szybko przełamała niżej notowaną przeciw-niczkę, a do tego dokłada-ła gładko wygrane gemy przy swoim serwisie. Ło-dzianka zdołała tylko raz utrzymać podanie, chociaż tym razem miała jednego 

break-pointa. Nie wyko-rzystała go jednak, nato-miast 31-letnia tenisistka z Buffalo drugi raz nie dała rywalce tej szansy i pew-nie zamknęła tę odsłonę wynikiem 6:1. Mecz trwał godzinę i 11 minut. Był to trzeci pojedynek tych za-wodniczek i trzecia wygra-na Amerykanki. W ćwierćfinale rywalką Peguli, która po raz pierw-szy w karierze gra w Stut-tgarcie w singlu, będzie Jekatierina Aleksandrowa. Rosjanka w 1/8 finału nie-spodziewanie wyelimino-wała rozstawioną z nume-rem 6. swoją rodaczkę Mir-rę Andriejewą. W ćwierćfinale na ziemnych kortach w Stut-tgarcie jest już natomiast Iga Świątek, która trium-fowała w tym turnie-

ju w 2022 i 2023 roku. W pierwszej rundzie wiceliderka światowego rankingu miała „wolny los”, a w drugiej pokonała Chorwatkę Janę Fett 6:2, 6:2. O awans do półfinału zagra z Łotyszką Jeleną Ostapenko.

n Organizatorzy wielkoszlemowego 
French Open na zakończenie pierwszego 

dnia tegorocznej edycji uhonorują Rafaela 
Nadala. Hiszpański tenisista, który w listo-

padzie zakończył karierę, zwyciężył w Pa-
ryżu aż 14 razy, co jest rekordem. Od 2005 

do 2022 roku Nadal wygrał 14 z 18 edycji. 
W 2023 roku w Paryżu go zabrakło z powo-

du problemów zdrowotnych, a w 2024 pierw-
szy raz odpadł już w pierwszej rundzie, po po-
rażce z rozstawionym z numerem czwartym 
Niemcem Alexandrem Zverevem. Wówczas 
ofi cjalne pożegnanie Hiszpana nie mogło się 

odbyć, bo ten nie wykluczał jeszcze kontynu-
owania kariery. Na jej defi nitywne zakończe-
nie zdecydował się kilka miesięcy później. 
– Rafa zapisał się w historii, a zdobycie przez 
niego 14 tytułów prawdopodobnie pozosta-
nie niezrównane – powiedziała dyrektor tur-
nieju Amelie Mauresmo. Ceremonia odbędzie 
się 25 maja na korcie centralnym po ostatnim 
zaplanowanym na ten dzień meczu. Uhono-
rowani mają też zostać mistrzyni z 2000 roku 
Francuzka Mary Pierce oraz jej rodak Richard 
Gasquet, który zapowiedział już, że po tego-
rocznym French Open zakończy karierę.

FRANCUZI ODDADZĄ CZEŚĆ HISZPANOWI

Serena Williams zaskoczona
Amerykańska gwiazda tenisa wyraziła zdziwienie mało dotkliwą karą za 
dopingową wpadkę dla Jannika Sinnera, lidera rankingu światowego. 

n Jan Zieliński i Belg 
Sander Gille awansowa-

li do półfi nału debla tur-
nieju ATP w Monachium. 

Tenisiści z Polski i Bel-
gii w ćwierćfi nale pokona-

li Rohana Bopannę z Indii 
i Amerykanina Bena Shelto-

na 6:4, 7:5. W sobotę ich ko-
lejnymi rywalami będą roz-
stawieni z numerem jeden 
Niemcy Kevin Krawietz i Tim 
Puetz.
Po wycofaniu się Huberta 
Hurkacza, Zieliński jest jedy-
nym Polakiem startującym 
w Monachium.

WYGRANA POLAKAAmerykańska demolka

– Po takim czymś dostałabym 20 lat zawieszenia i odebra-
no by mi tytuły Wielkiego Szlema – mówi Serena Williams. 
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